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Telegramy Gazety Narodowej,
(Tytko w jednej części wczorajszego nu

meru drukowane.)
Wiedeń dnia 9. Maja. Między 

izbą giełdową, bankami a rządem toczą 
Sl§ rokow ania o środki zapobieżenia 
Miększym jeszcze klęskom. Giełda zam
knięta.

Lwów d. U . maja.
(Apetyt centralistów. —  Jęizyk urzędowy w za

chodniej Galicji. —  Sprawy bieżące.)

Wczoraj pociekła ślina Starej Pressie 
Ja widok p i us k ie g o  p r o j e k tu  u s ta w y  o 
bezwzględnem zaprowadzeniu języka niemie
ckiego jako urzędowego. Dzisiaj i N. Presse 
hie mogła się wstrzymać od zawołania, jakby 
to było dobrze, gdyby i w Austrji taki pro
jekt ustawy wniesiono, uchwalono — i sank
cjonowano! W długim artykule kierującym 
Przyznaje Welleda austro-niemiecka, źe ta u- 
stawa jedynie przeciw Polakom jest wymie
rzoną, źe jest ona tylko rozbojem, gwałtem, 
“a wszystkich prawach boskich i ludzkich 
Popełnionym. „Nie może być w tej mierze 
żadnej wątpliwości pod względem abstrakcyj
nym, taksamojak co do prawa każdej osoby do 
bytu, do zdrowia Da ciele i duszy. Ale — 
dodaje - -  inne pytanie, czy projekt ten nie 
jest w praktyce stosownym, czy względy o- 
kolicznościowe nie są tak kategoryczne, źe 
Wobec nich wolno naruszyć równorzędność o- 
bu żywiołów (polskiego i niemiecki ego). Otóż po 
Pierwsze, ks. Bismark nigdy nie taił, źe rząd 
pruski jest co do Polaków w położeniu wy- 
jątkowem, które mu z obowiązku nakazuje 
przenościć stosowność nad sprawiedliwość. 
Powtóre, Polacy pruscy nie chcą się zniem
czyć, i tem mniej będzie można ich znie - 
czyż, jeżeliby w Poznańskiem, Prusach Za
chodnich i na Górnym Szlązku in infinitum 
musiano uiywąć urzędników i sędziów Pola- 

• V i zatem zasada jedności państwo
wej była powodem obmyślenia tego projektu, 
to. stosowność jego żadnej nie może ulegać 
wątpliwości. Pozostaje nam więc tylko rozpa
trzyć sposób wykonania. A to nie jest dra- 
komcztięm, skoro przez dziesięć lat wolno 
Przełożonym .pozwalać na używanie języka 
Polskiego." I kończy Nowa Presse takiem 
Westchnieniem:

„Inne jednak są stosunki w naszej, Au
strji, która nie jest państwem ńarodowem, i 
jako takie postępować też nie może. Wsze
lako między plemionami Austrji jedno tylko 
jest przesiąknięte całą potęgą świadomości 
Państwowej. Gdy zaś konstytucyjne równou
prawnienie językowe polega na premisie ró- 
whego świadczenia dla państwa: więc im su
rowiej i dłużej pojedyncze grupy narodowo
ściowe będą z państwem w kontraście, im wię
cej 'nietylko moralną, ale i umysłową kon
serwację państwa na barki jednego plemienia 
zwalać będą: tem gwałtowniejszą okaże się 
1 u nas konieczność, która już w Prusiech 
Poprowadziła do projektu ustawy o języku 
urzędowym.“

To przecie otwartość wzorowa. Tylko za
pytamy, które to jest w Austrji owo plemie 
Wybrane? Przecież cała masa ludu niemie
ckiego w Austrji jest prusofilizmowi i rozbo
jom pruskim przeciwną, i domaga się równo- 
w ludów Austrji. A że klika centralistyczna 

Pragnie wręcz przeciwnych rzeczy, to przecież 
Juka nie jest plemieniem, tylko kliką, choć
by ster dzierżyła w ręku. A jak ta klika u-

mysłowo pracuje, widzimy po zdzierstwie wy- 
stawowem i po okpiszostwie, które teraz Au- 
strję wobec całego świata skompromitowało.

Dobrze wszelako zapisać sobie ten ape
tyt Press na posady urzędnicze w Galicji i 
t. d., i można zapytać dr. Ziemiałkowskiego : 
czem się różni ten apetyt od zasad linckie
go Towarzystwa centralistycznego, około któ
rego zasługiwać się przyrzekł z całą usil- 
nością ?

Dowody lojalności, jakie złożył Kraków 
arcyks. Karolowi Ludwikowi przy otwarciu 
akademii, nie wystarczają pismom centrali
stycznym. „Jeżeli, piszą one, jesteście isto
tnie lojalnymi, to wespół z moskalofilami i 
meszuresami wybierajcie do Rady państwa 
samych takich, którzyby się skupili dokoła 
dr. Ziemiałkowskiego.11 Cóż kiedy br. Weichsa 
nie znamy! „Jeżeli zaś, kończą, wybierzecie 
w duchu mowy Smolki, to zwątpimy o Pola^ 
kach, i choć będziecie śpiewać „Jeszcze Polska 
nie zginęła!11 my ją uważać będziemy za 
zginioną.11

Nie zabraniamy 1
W kurjerku swoim podaje Słowo nastę

pującą wiadomość: Z dyecezji przemyskiej 
otrzymaliśmy kopię następującego r o z p o 
r z ą d z e n i a  k o n s y s t o r z a  p r z e m y 
s k i e g o  z dnia 28. grudnia 1872 1. 3828: 
„Skutkiem rozporządzenia Wys. minister
stwa sprawiedliwości z dn. 9. Iipca 1860 1. 
10 340 ma w urzędach Galicji zachodniej za 
urzędowy uważanym być tylko język nie
miecki albo polski. Gdy jednak niektóre urzę- 
da parafialne w korespondencji swojej jak i 
przy wydawaniu potrzebnych nieraz świa 
dectw moralności i ubóstwa, przez c. k. są
dy zażądanych, na to Wys. rozporządzenie 
nie zważają, tylko w podobnych wypadkach 
języka ruskiego używają i dają tym sposo
bem powód do skarg i przeszkód w urzędo
waniu : więc nakazuje się niniejszem Wiel, 
urzędowi dekanalnemu, aby podlegle sobie 
Wiel. duchowieństwo na to Wys. rozporzą
dzenie uważnem zrobił i przestrzegania tego 
nakazu ściśle dopilnował." — Słowo dodaje 
taki komentarz: „Cóż teraz cżynić ? Po
rusku i tak m a ł o  k t o  pisał, a teraz zu
pełnie przestać trzeba?!" Ciekawe to wy
znanie...

W telegramach pism centralistycznych 
czytamy już z powodu tego okólnika konsy
storskiego, że ks. biskup Stupnicki, nakazał 
duchowieństwu swemu ubywać tylko języka 
niemieckiego jako urzędowego!

sek dzielenia lub powiększenia prowincji musi 
przejść wprzódy przez sejm a odnośnie sejmy 
dotyczące); 3. nie wstępować i nadal do 
sejmu tyrolskiego; 4. wybrać komitet cen
tralny (na południowy Tyrol), który miano
wicie ma kierować urządzaniem komitetów 
okręgowych i gminnych i dostarczać im fun
duszów.

W d e l e g a c j a c h  odbywał się d. 7. 
i 8. ruch ogromny; rokowano celem zago- 
dzenia różnic; posiedzenia publiczne mieniały 
się po dwakroć z prywatnemi. W końcu de
legacja węgierska raz odrzuciwszy podwyż
szenie płacy urzędnikom wspólnym, we dwie 
godziny potem je przyjęła. Zdaje się, że i 
co do sprawienia nowych karabinów w tym 
roku (austro-delegacja proponuje 75.000, 
węgierska zaś tylko 50.000), ustąpią Wę
grzy — tylko w sprawie absolutorjum za 
wydatki na Pograniczu zgoda nie nastąpi, 
bo austr. delegacja postanowiła raz już za
decydować, że wydatki na Pogranicze do 
spraw wspólnychnie należą, gdyż Węgry po
siadają już całe Pogranicze. Dzisiaj zatem 
ma przyjść do głosowania wspólnego obu 
delegacyj, na którem musi być przynajmniej 
większość dwóch trzecich z każdej, i to w 
równej liczbie (zbytecznych losują.) Było raz 
takie wspólne glosowanie w r. 1869, głosy 
polskie przeważyły wtedy szalę na stronę 
węgierską. Dziś zapewne równa będzie ilość 

J głosów za i przeciw — na który to wypa- 
{ dek ustawa delegacyjna nic nie postanowiła. 
| Delegaci austrjiccy twierdzą, że w takim 
1 razie wniosek należy uważać za odrzucony,
! według zwyczaju parlamentarnego, t. j. ab

solutorjum za oddówione. Ale raz, co nie jest 
pisanem, tego nogą Węgrzy nie uznać,4 a 
powtóre może zajść pytanie: czyj wniosek 
odrzucony: czy uistijacki odmówienia, czy 
węgierski dania absolutorjum ?

Narady n a s z e g o  k o ł a  p o s e l s k i e 
go  w s p r a w i e  w y b o r c z e j  poczęły się 
wczoraj, i w chwili, kiedy o tem tu wspomi
namy, nie były skończone. Zdaje się jednak, 
źe przyjęty będzie regulamin, uchwalony 
przez koło naszych posłów w Poznańskiem. 
Pilnie śledzą centraliści każdego kroku ks. 
Kaczały, ks. Zawadowskiego i p. Kaszewki, i 
ze smutkiem konstatują w swoich telegra
mach, źe mężowie ci przybyli do Lwowa na 
zjazd ten posłów.

W ł o s k i e  n a r o d o w o - l i b e r a l n e  
T o w a r z y s t w o  w Trydencie (Tyrol połu
dniowy) uchwaliło: 1. agitować za wyborem 
takich tylko deputowanych do Rady pań
stwa, którzy przystąpią do programu tego 
Towarzystwa (wniosek, żądający otwartego 
przystąpienia do centralistów niemieckich, 
upadł); 2. uważać Radę państwa za jedyne 
ciało konstytucyjne, powołane do obradowa
nia w sprawie dzielenia jednej prowincji na 
kilka oddzielnych (Włosi tyrolscy żądają 
oderwania od Tyrolu, aby była dobra pod
stawa do połączenia się kiedyś z królestwem 
Włoch; według obowiązujących ustaw wnio-

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Wiedeń d. 8. maja.

(S. W.) Od kilku dni przypatruję się wi
dowisku, jakie tylko we Wiedniu ujrzeć mo
żna. Sztucznie sbudówahy i podtrzymywany 
gmach giełdowych spekulacji, przeładowany 
wreszcie coraz po no^emi przedsiębiorstwa
mi, nie dla pracy, ale dla gry obmyślanemi, 
zachwiał się, i ^*li, zasypując tysiące ofiar 
pod swemi gruzami. Der grosse Krach prze
widywany, przepowiadany od dawna, nastąpił. 
Giełda padła niespodzianie, a jak każda nie
spodzianka podobnego rodzaju, tak .i tu tem 
straszliwszą wyrządza szkodę.

ta rę  tygodni temu przepowiadano, źe 
tutejszy świat finansowy powita otwarcie 
wystawy świetną hąussą. Tysiące szło na lep 
i kupowało papiery po wygórowanych ce
nach jedynie w naiziei, że wkrótce uda się 
sprzedać je koma innemu z obfitym zy
skiem. Nie chodziła tym ludziom, czy papie
ry te przedstawiają jaką wartość rzeczywi
stą, czy Towarzyslwa, które je wydają, ro
bią dobre interesa albo przynajmniej mają 
podstawę bytu. „Kupujmj, bo idą w górę!", 
oto było hasło pualiczne. Nie poszły jednak 
w górę. Przerażona niepowodzeniem publi
czność wpada w pizeciwny obłęd i obaw:ając 
się skutków zuchwalstwa swego, poczyna wy- 
przedawać wszystko ze stratą Popłoch sze
rzy się, bankructwa mnożą, rozpacz ogar
nęła ogół spekulaitów, a owe banki, które 
puszczały w obieg fikcyjne te wartości i na
kłaniały publiczność do lokowania w nich 
swoich kapitałów, dziś nie umieją zaradzić 
klęsce, już nawel i ich bytowi grożącej; 
bankierzy zaś, co zgarnęli śmietankę jako

grundery, usuwają się zupełnie i żadnej zgo
ła nie chcą dać pomocy.

Od czasu, jak popłoch ten na większą 
rozpoczął się skalę, zmieniły się ogromnie 
kawiarnie miejskie. U Dauma i w innych 
ogniskach giełdowców jak wymiótł. Gdzie da
wniej panował ścisk hebrejskich panów i 
gwar, w którym słowa „Baubank" i „Mft- 
klerbank 4 górowały, dziś pustki i cisza, a 
były takich banków dziesiątki.

Wiedziony ciekawością, idę do gmachu 
giełdy, i wziąwszy bilet na galerję, spoglą
dam na tłum rozpaczliwych postaci na dole. 
Co za wyrazy na tych obliczach! Ten szuka 
kogoś, co miał dziś uiścić się z swych obo- 
wiązań — a nie zjawił się na giełdzie, więc 
przez to samo został bankrutem. Tamten 
rozpaczliwym głosem wrzeszczy ich gebe, lecz 
nikt mu nieodpowiada ich nehme. Sprzedaże 
przymusowe papierów, należących do ludzi 
niemogących już płacić pokrycia, idą jedna 
za drugą, a tylko z oblicza ktntrminerów 
wyczytasz, źe przyszła dla nich chwila tryumfu.

Prawie każdy znajomy, spotkany przy
padkowo, szepce grobowym głosem o krydzie 
jakiegoś wielkiego domu, lub o swych osobi
stych stratach.

Gdyby ta klęska ograniczyła się tylko 
na ^iełdowcach spanoszonych, i potrzebują
cych uauczki, mniejsza o nią. byłaby ona 
nawet zbawienną. Lecz gdy każdy prawie 
obywatel stolicy mniej więcej związany jest 
z giełdą, trudno nawet przewidzieć jej skut
ki. Jeżeli nie wynajdą środków na powstrzy
manie ogólnego popłochu, może przyjść i o- 
gólna ruina handlowa.

Piękny to widok dla cudzoziemców zgro
madzonych we Wiedniu! Tu nieskończona je
szcze wystawa, z ścieżkami wysypanemi żwi
rem nieutłuczonym, po którym chodzić nie
podobna, i z garkuchniami, w których za kieli
szek lichego koniaku liczą pół guldena; tam 
hotele, liczące po 10 złr. za ciemny pokój, 
a wśród mieszkańców narzekania i popłoch. 
Zaiste, widok ten nie skłoni ich do długiego 
pobytu we Wiedniu.

W am aw a d. 1. maja.

(f) Jenerał Trepów, naturalny syn ce
sarza Mikołaja, jak utrzymują, rozpoczął 
właściwie karjerę w Warszawie w 1861 r. 
w czasie ruchów ludowych, crłńwnie na Sta
rem mieście, gdaia zastał ranny kamieniem 
w czoło. W 1863 r. już został mianowany 
jenerał-policmajstrem na całe Królestwo, do- 
wódzcą policji i żnndarmerji, a wszyscy na
czelnicy wojenni podlegali władzy jenerała 
Trepowa. Jemu zawdzięcza Warszawa reorga
nizację policji, a prowincje urządzenie tra
piącej ludność straży ziemskiej. Przed zama
chem Karakozowa, dzień wprzódy otrzymał 
jenerał od agentów swoich zagranicznych 
denuncjację o przygotowującym się zamachu 
na życie cara, o czem natychmiast telegra
fował do ministra policji w Petersburgu. 
Ministrowie wyśmieli Trepowa, przedstawili 
telegram carowi, starali się zapewnić go, że 
wszystko jest spokojnie, a jeżeli są jakie 
zamachy, to tylko w wyobraźni jenerała Tre
powa — dodali uśmiechając się złośliwie. — 
W sześć godzin później Karakozow wystrze
lił do cara, i jak wiadomo, chybił. Rozumie 
się, że minister policji i jenerał-gubernator 
Petersburga podali się natychmiast do dy
misji, a jenerał Trępow wezwany został te
legramem do Petersburga, dokąd się natych
miast udał,

Czynny, energiczny i rozumny jenerał 
zreorganizował policję petersburgską, oczy
ścił miasto, o Ile się dało, z rozbójników i 
złodziei, i pomimo intryg wojskowych, władz

cywilnych i szykan samejźe policji, zdołał 
się utrzymać na miejscu, czuwając dniem i 
nocą nad bezpieczeństwem osoby cara.

W nagrodę też tylu zasług jenerał zo
stał obecnie mianowany naczelnikiem miasta 
Petersburga, miejsce nowokreowane umyślnie 
dla niego, a stanowiące oddzielną hierarchię, 
niepodległą żadnej innej władzy, oprócz sa
mego cara. Prócz tego jen. Trepów otrzymał 
ogromne majątki w Królestwie i na Litwie, 
rozumie się skonfiskowane po wychodźcach 
i zesłanych na Syberję. O wynagrodzeniach 
pieniężnych nie ma co i mówić. Jenerał 
może się kąpać w pieniądzach, jeżeli mu się 
podoba podobna kąpiel.

O nominacji jenerała dowiedziałem się 
od przybyłego w tych dniach Moskala z Mo
skwy. Na pytanie moje: „jaki jest Stan Mo
skwy i o ile reformy wpłynęły na podnie
sienie dobrobytu materjalnego i stanu Mo
ralnego?" — odpowiedział mi z pewnem 
zniechęceniem, że Moskwa jest w stanie 
przejściowym. Szlachta zubożała a chłopi 
nie zdążyli j‘eszcze zbogaciĆ się, a zresztą 
nieprędko dójaą do lepszego bytu, bo jedyny 
użytek, jaki robią z wolności, jest oddawanie 
się próżniactwu. Szlachcic dla braku kapita
łu nie uprawia ziemi, chłop zaś z lenistwa, 
dlatego też ziemia przedstawia nagie stepy 
i produkcja coraz się zmniejsza. Na Litwie 
Niemcy i Żydzi wyrębują lasy i już obro
bione w belkach spławiają Niemnem do 
Prus. Na kilka mil od brzegów Niemna i 
Bugu nie ma już drzewa, wszystko w pień 
wycięte. Są to właśnie majątki skonfiskowa
ne, a rozdarowane Moskalom, lub rozprze
dane Niemcom i Żydom. „Aż serce się kraje, 
mówił dalej poczciwy znajomy mi Moskal — 
patrzeć na podobne tępienie lasów i na opu
stoszałe pola i wioski; zdaje się, źe horda 
Tatarów wszystko zniszczyła ogniem i mie
czem, ale niech Bóg przebaczy głupim i śle
pym, bo nie wiedzą, co czynią."

Bankructwa w Moskwie ogromne, i ban
kructwa te robią podstępnie — tpwąr biorą 
na kredyt z zamiarem niezapłacenia Chaos 
najokropniejszy w administracji. Sądownic
two przekupne, przysięgli i sędziowie pokoju 
tak samo biorą łapówki, jak i dawniejsi u- 
rzędnicy sądowi. Armja zdemoralizowana. 
Oficerowie, i żołnierze nie zajmują się mu
sztrą, strzelaniem, tyralierką i tym podobne- 
mi egzercycjami, a przeciwnie próżnuj*, 
nuiu,iv  oir, pij* i  w WrfF gmj&. Jak mało 
wyższe władze wojskowe zwracają uwagi na 
to, co się dzjeje w armii, za najlepszy do
wód posłużyć może fakt następujący: Parę 
lat temd cąr robił: przegląd wojska (pod 
Grodnem, jeżeli się nie mylę); w jednym 
batalionie z 16 trębaczy, którzy trzymali 
trąbki przy ustach dla dawania sygnałów, 
dwóch tylko trąbiło, 14tu milczało, dla bar
dzo ważnej przyczyny, bo sygnałów nie ro
zumieją i nie umieją ich dawać. Nikt tego 
ani car nie spostrzegł. Ale was więcej je
szcze zadziwi niedbalstwo dowódzcy, bo po 
upływie paru lat, ciź sami dwaj trębacze 
odgrywają wyuczone sygnały, a czternastu 
jak milczało, tak i dotąd milczy, i jeżeli car 
będzie robił przegląd, taż sama historja 
znowu się powtórzy.

Co do patrjotyzmu, to ten się wyraża 
w nienawiści do Niemców, Żydów i Polaków, 
a głównie do Niemców. W razie wojny z ce
sarstwem niemieckiem lub austrjackiem, w je
dnym dniu, o jednej godzinie na wszystkich 
punktach Moskwy może się rozpocząć mor
dowanie Niemców i rabunki. Sołdaci wyklują 
swoich niemieckich oficerów, a chłopstwo i 
mieszczanie katować będą kolonistów,  ̂ rze
mieślników i kupców; dostanie się tez tam 
Anglikom i Francuzom, bo u Moskali każdy

Kronika Lwowska.
(Krach. —  O krakowskich Robespierach i 

krakowskiej akademii. Traktat o cyrkomfa- 
tygontach. — Obecny stan Dziennika Pol.)
'• E s ist schon alles dagewesen! Albo to
Jrawda?! Po raz pierwszy nie sprawdziły się 
Mowa mądrego rabina.
, So a Krach ist noch niszt da gewesen\
“•** ist a Dor sen-Sadowa!
w. Zdaje się, że pp. Leśniewicz i Richter
ŻpJ .^ transport przywiozą z Wiednia, ani- 
n,,. spodziewają.^Całe falangi lwowskich 
2,2 u 8ritterów powrocą z ziemi obiecanej — 

e“y zacząć znów ab ovo...
Ri« d o s ta je  jeden tylko ratunek dla Bór- 
t»n?erów i wystawy wiedeńskiej -  zawieźć 

stynną śpiewaczkę, o której pisze Dzien- 
Polski, źe ma cztery oktawy w głosie, 

7) jora zapewne ma ich najmniej ośm, bo 
Z:.*let}nik Polski w najlepszym razie nigdy 

ętej jak połowy prawdy nie napisze, 
nip; tego krachu mamy naukę, ze najle- 
rpJ stoi to, co już niżej upaść nie moze... 
i r Zl s.tko c0 wysoko stoi, może nizko upaść 

° f i ć  się. Pozostaje jeszcze jedna oslate- 
8n z ł a z i ć  pomału na dół. Jestto
m^s<?b. bardzo bezpieczny a pozostaje jeszcze 

“^eja w y d r a p a n i a  się na górę.

c>0 był Robespierre żył do naszych
Jj ®°w a przypatrywał się chociaż cokol- 
, ek teraźniejszym swoim naśladowcom i 
i,., ,.z .nich przykład, nie byliby mu głowy 
żn • , 1 P ^  y był umarł na miękkiem ło- 
Zu Jako hofrat lub minister.

^ p n ^ ł ‘ n a 0S i ®r r e  k r a k o w s k i  ^  m u
Jakiś ty głupi, — co aię tam trzy

mać zasad, które się całe życie wyznawało? 
Napisz lepiej do... list następującej treści:: 

„Szanowny Dyrektorze! :
„Całe życie byłem warjatem, domaga

łem się jakiejś głupiej wolności — krzycza
łem na arystokrację, na rządy, teraz pozna
ję mój błąd — poprawa nastąpić może ła
two. Jeśli twój przyjaciel, Ekscellencja, po
wierzy mi jaką posadę, chociażby na 600 do 
800 złr., to będzie mógł liczyć na mnie, iż 
mu jako współpracownik dziennika Krajowe
go znakomite oddam usługi."

Jeżeli ani pan dyrektor, ani Ekscelencja 
nie uwierzą od razu w twoją poprawę, to 
drapnij na jakiś czas z pola publicznego, a 
gdy się uciszy i inne bogi wejdą na hory
zont, to spróbuj znowu tego samego środka, 
powitaj ich jako gwiazdy zbawienia w imie
niu całego narodu, napisz o tem korespon
dencję, a niezawodnie nowa Ekscelencja bę
dzie kontenta z nawróconej owieczki a o- 
wieczka z Ekscellencji. Cała rzecz zakończy
łaby są ku ogólnemu zadowoleniu publiczno
ści, przynajmniej krakowskiej, która jest o- 
czywistym ósmym cudem świata — bo zaw
sze jest zadowolona i można w nią wszystko 
wmówić, i jestem pewny, źe kiedyś napisze 
p- Ł. Siemiński rozprawę, w której udowo
dni, i i  niejaki malarz Matejko nigdy nie 
istniał, źe to p. Łuszczkiewicz nłalował ta
kie ładne obrazki i studja robił gruntowne, 
dlatego przede wszy stkiem on powinien być 
mianowany członkiem akademii. P. Alfred 
Szczepański palnie broszurkę, z której ka
żdy się dowie, że idea demokratyczna nigdy 
nie istniała, źe to wymysł złych ludzi, któ
rzy chcą mu popsuć karjerę, — p. St. Tar
nowski udowodni czarno na białem, źe w 
Polsce nigdy nie było poetów oprócz Kra
sińskiego, a pp. Kornel Ujejski, Bohdan Za
leski, Teofil Lenartowicz, Seweryn Goszczyń
ski — to pseudonimy śp. Słowackiego, któ

rego jako nieboszczyka i warjata nie można 
mianować nawet korespondentem akademii.

Dziwna jednak rzecz, iż akademia, w 
której się odbywa licytacja ad minimum, nie 
mianowała członkiem p. Koźmiana, tego fi
laru blagi krakowskiej, która ma dostać me
dal na wystawie wiedeńskiej.

Są jeszcze przedmioty, dla których miej
sca stoją dotychczas opróżnione w pałacu wy
stawy. Jest np. Dudek galicyjski, nowy ro
dzaj zwierzyny, ua którą właśnie odbywa się 
polowanie.

Istnieje bowiem, we Lwowie akcyjne to
warzystwo — nie — źle się wyraziłem, ko
mitet, który chce ułowić dudka, z gatunku 
tych co są nieprzyjaciółmi własnych kapita
łów, ale podobno źli myśliwi — wKrakowie 
wszystko lepsze — tam jeden Koźmian łowi 
kilkunasto dudków (lapsus linguae konie
czny, bo to odmienny rodzaj dudków), a u 
nas dwóch nie może ułowić jednego.

Potem wysłać musimy na wystawę cyr- 
kumfatygantów.

Co ? cyrkumfatygantów zkądźe liczba 
mnoga? każdy zapyta; znamy tylko je
dnego.

Nie — szanowni czytelnicy, mamy icb 
więcej a dzielą się na trzy gatunki:

1) Cyrkumfatygant czynny, 2) Cyrkum- 
fatygant na pensji, 3) Cyrkumfatygant po
lityczny.

Wchodzisz do kawiarni. Zbliża się za
raz k’ tobie figura uśmiechnięta i słodka.

— A zdrowieczko jak ? zapyta — ła
dną krawatkę ma dobrodziej na szyi, moja 
jednak ładniejsza, od Feintucha, kosztuje pa
pierka i pięćdziesiąt centów.

— Koszule takie same gładkie, ale cieńsze 
mam od Steifa, po pięć papierków sztuka. 
Chustka pańska niemodna, Bardasz ma mo
dniejsze.. 'Czytałeś pan Dziennik Polski?

zgolił Jańcia. A w Narodówce czytałeś pan 
fejleton: Z w y s t a w y ?  Drogo w Wiedniu:, 
nie pojedziemy; nieprawdaż?... Komitet sprowa
dza nową baietniczkę... oto jej fotografja... 
jakie nogi ? a co ? mogę panu służyć Man- 
dolinatą, którą Artot śpiewała... Mam także 
fotografię Jakowickiej do odstąpienia....

I tysiącem przeróżnych kwestji, komi
sów, sprawunków, zapytań i rekomendacji 
obdarzy cię c z y n n y  c y r k u m f a t y g a n t .

Nie jest on jednak szkodliwy... Sam za
jada smaczne kolacyjki tu i owdzie, (a wszę
dzie go dobrze widzą), tu i tam uda mu się 
coś dla siebie pozyskać i wyłudzić, do teatru 
s ię  w kręcić, n ie płacąc wstępu, wziąć w skle
pie krawatkę nie płacąc za nią, ale biorąc 
na siebie obowiązek polecania kupca. Ci je
dnakowoż cyrkumfatyganci są nieszkodliwi. 
Stara ich tradycja, trwać oni będą długo, a 
do wytępienia ich nikt ręki nie przyłoży, bo 
któżby się tam chciał łakomić na tych ich- 
mościów nędzne życie!“

Szkodliwsi są cyrkumfatyganci znużeni, 
odpoczywający po cyrkumfatydze dłuższej, 
c y r k u m f a t y g a n c i  n a  p e n s j i .  Cały 
świat zwiedził taki człowiek, za granicą błą
kał się lat dziesiątki a przybył do kraju z 
małym wprawdzie trzosikiem, ale z nadzieją 
u r z ą d z e n i a  sobie stosunków. Tacy cyr
kumfatyganci większą część życia przepędzili 
przy kobietach, dzięki przyzwoitej fizjogno- 
mii i dobremu wzrostowi, jakiego Stwórca im 
nie poskąpił. Owe u r  z ąd  ze n ie  s t os u n- 
ków  oznacza żywot wygodny i spokojny; 
częstokroć taki ex-cyrkumfatygant zajmie 
stanowisko, jakie powinien tylko zajmnwać 
człowiek czysty i prawy a nie.... cyrkum- 
tatygant.

■Cyrkumfatygant polityczny jest to gatu
nek najbardziej rozpowszechniony w naszym

kraju. Jest on obdarzony doskonałym wę
chem, zgina się w pół bardzo łatwo, i pisze 
tak jak mu zapłacą jeśli jest pisarzem, w 
razie przeciwnym jest zawsze za każdym 
rządem Przechodzi wszystkie - kolory tęczy, 
począwszy odczerwopego aż do białego, wnłia- 
rę jak z góry powiewa czerwony czy biały, 
lub niebieski sztandar. Ująć go wprawdzie 
łatwo, ale przy zmianie wiatru wymyka się 
zręcznie.

Czy tacy cyrkumfatyganci przynoszą po
żytek krajowi, osądzą najlepiej ci, którzy 
się nimi posługują.

Ja w każdym razie najwięcej mam upo
dobania w cyrkumfatygancie nr. l., i głosuję 
za tem, aby ozdobiono jego piersi złotym 
medalem, na którym będzie napis;

Circumfatiganti activo 
in rebus diversis bene merenti 

1873

Czy nie uważasz tego, przepiękny wia
nuszku moich czytelniczek, i ty rzeszo mych 
czytelników, jak gorliwie zajął się Dziennik 
Polski sprawą psów?... Nietylko fejletonista 
jego daje w tej mierze pouczające prelekcje, 
ale i dzienny reporter podnosi fakta z psie
go życia. A trudnoby nam przyszło to wy- 
tłómaczyć, zwłaszcza od czasu, kiedy tak 
zajadle szczeknął jakiS fc (undys) żydaczewski. 
W pięknie opracowanym fejletonie poucza 
nas Dzień. Pol. o właściwościach kundlów i 
pinczów angielskich, o sposobie traktowania 
tychże, o ich manierach i zatrudnieniu.

Co to ma znaczyć?
Wstępny artykuł o polityce dzisiejszej, 

na dole traktat c psach... co to?
Byłbym niegrzeczny, gdybym się posłu

żył starym kalamburem i napisał, ie Dzien
nik Polski obecnie aż na psy zeszedł...

Deusaek.



cudzoziemiec, to Niemiec. Chłopi, proSci mie
szczanie, sołdaci, a nawet i niżsi oficerowie 
utrzymują, że na wypadek tej ogólnej ma
sakry, którą wszyscy przeczuwają, nie oca
leją ani jenerałowie, ani starcy, ani kobiety, 
ani nawet dzieci. Rzeź będzie okropna! Nie
szpory moskiewskie krwawsze będą od rzezi 
galicyjskiej i humańskiej, tern straszniejsze, 
iź nie wiadomo na czem się skończy. Tron 
moie runąć, cerkwie spalone i zrabowane, a 
na zgliszczach dymiących stanie z pochodnią 
i toporem jaki Pugaczew! Nie będzie to ża
dna konspiracja, jak utrzymuje mój poczciwy 
Moskal, ale fakt, który leży już dzisiaj w du
szy i w usposobieniu Moskali. Cały lud i ar
mia przejęta jest podobną myślą, i na pier
wszą wieść o wojnie wszystko się rzuci pe
wnie na Niemców jak jeden człowiek z po
chodnią i toporem, rozumie się, po rozbiciu 
i zrabowaniu kabaków. „Bądź pan przygoto
wany, że i u was tutaj odbędą się podobne 
cząstkowe masakry, a ponieważ Moskali jest 
bardzo mała liczba, mordy wykona wojsko. —- 
Przy takiej anarchii padniemy ofiarą pru
skich zaborów", zakończył z westchnieniem 
rozmowę naszą poczciwy i zdrowo sądzący o 
stanie swego kraju przyjaciel mój, prawdziwej 
rasy Moskal.

Wyszło nowe rozporządzenie rządowe, 
dotyczące szkół publicznych. Wszyscy inspek
torowie, jeżeli nie są wyznania szyzmatyckie- 
go, gdyby nawet najgruntowniej posiadali 
język moskiewski, i okazywali się najprzy
chylniejszymi dla rządu, będą usunięci z miejsc 
swoich od nowego szkolnego roku, i zastą
pieni przez szyzmatyków. Zapewne zapełnią 
te miejsca dymisjonowanymi oficerami, gdyż 
wątpię, żeby się znalazło tylu Moskali ze 
stanu naukowego.

Policja warszawska poleciła na przejazd 
cesarski odnowić wszystkie domy w mieście, 
i te nawet, które były w przeszłym roku ma
lowane. Są to prawdziwe żniwa dla mularzy, 
a z drugiej strony ogromny ciężar na wła
ścicieli domów, bo przy takim nawale robo
ty, mularze drożą się, i żądają stosownie do 
wielkości domu 100, 200 a nawet i 500 ru 
bli za proste nadanie gruntu i pomalowanie 
farbą.

Sama Warszawa za wykup od wojska 
zapłaciła 150.800 rubli, czyli przeszło 1 mi
lion złotych.

Przegląd polityczny.
Ministerjum pruskie jest w dziwnym 

rozstroju. Donosiliśmy przed kilku dniami, 
że prezydent gabinetu jen. hr. Roon zamy
śla ustąpić w jesieni, ażeby niebrać udziału 
osobistego w zamierzonej reformie Izby pa
nów. Hr. Itzenplitz powraca w tych dniach 
do Berlina jedynie w tym celu, aby zło
żyć sprawy swego departamentu w ręce no
wego ministra handlu, jak zapewniają, dr. 
Achenbacha. Hr. Konigsmark, były prezydent 
w. ks. Poznańskiego a obecnie minister rol
nictwa, od pierwszej chwili swego pobytu w 
gabinecie nie umiał się oswoić z tamtejszą 
atmosferą i dziś głośniej niż kiedykolwiek 
domaga sie Miuiatei uunusow
Camphauseń czyni zawisłem pozostanie w 
urzędzie od przyjęcia przez Izby pruskie 
projektowanej reformy podatków; wreszcie i 
minister sprawiedliwości dr. Leonhardt od 
dłuższego czasu nosi się ze stanowczą my
ślą ustąpienia z powodu nadwątlonego zdro
wia. Tak więc w niedługim czasie zmieni się 
zupełnie fizjognomia pruskiego gabinetu. Ła
twiej będzie jednak obecnie ks. Bismarkowi 
dobrać odpowiednie sobie narzędzia do wła
dania potulnym krajem, odkąd frakcja naro- 
dowo-liberalna idzie ręka w rękę z rządem, 
a nawet przeważna część Izby panów po
święciła swą tradycyjną politykę oddając się 
w służbę rządu.

List Kazimierza Pćrier wpłynął bardzo 
dobrze na usposobienie republikańskie Fran
cji, tylko Gambetta obawia się, aby ten list 
nie był zapowiedzią wniosku Periera w zgro
madzeniu, proklamującego republikę. Gam
betta obawia się, iź republika, której pro
klamacja wyszłaby z obozu konserwatywne
go, nie odpowiedziałaby w niczem ideałowi 
politycznemu prawdziwych republikanów. 
Dlatego też Bepubligue francaise przypomi
na Perierowi słowa mesaźu Thiersa : .Re
publika istnieje, nie traćmy czasu na jej 
proklamowanie!" Mimo to zamyślają depu* 
towani Feray i Berenger zaraz po otwarciu

O potrzebie zaprowadzenia wy
dawnictwa i rozpowszechniania 

książek.
Każdy kogo zajmuje ruch nasz umysło

wy, z przyjemnością pewnie przeczytał w Oaz. 
Nar. z 2. i 3. maja r. b. sprawozdanie pa
na Bolesława Dunina R. o dziełach i zasłu
gach Aleksandra Grozy. Artykuł ten wiele 
obndza myśli.

Ze sprawodzania tego widzimy: jak gor
liwie piśmiennictwem polskiem i postępem 
na każdej drodze, opiekowali się obywatele 
Wołynia a w ogólności wszyscy oświeceni, 
dbający o dobro kraju mieszkańcy wscho- 
dnio-połudfiiowych prowincji polskich. Gdy 
zważymy, jak olbrzymie trudności mieli do 
zwalczenia wszędzie gdzie tylko chodziło o 
rozszerzenie polskiej oświaty, przyznać mu
simy, iż śp. doktor Kaczkowski, Leon Lip- 
kowski i inni członkowie Żytomierskiego wy
dawnictwa, a pośród nich najczynniejszy Ale
ksander Groza, który był duszą przedsię
biorstwa, mogą służyć za przykład mieszkań
com tych ziem polskich, nad któremi, pomi
mo korzystnych warunków wolności druku, 
przez fatalizm jakiś cięży atmosfera bezmy
ślnej apatji. Wydawnictwo żytomierskie przez 
rok więcej zrobiło, niż przez lat kilka w Kra
kowie lub innych miastach rozmaite spółko- 
we wydawnictwa, towarzystwa przyjaciół o- 
światy itp., nie miały bowiem żadnego po
parcia.

Nikt nie zaprzeczy, że byt materjalny 
obywateli w. ks. Krakowskiego, Galicji a 
zwłaszcza w. ks. Poznańskiego jest bez poró
wnania lepszy niż mieszkańców całego wiel
kiego księstwa Litewskiego, to jest właściwej

sesji zgromadzenia postawić wniosek prokla- 
macyjny. Feray jest jednym z najbardziej 
wpływowych członków lewego centrum. 
„Kto mój wniosek odrzuci", powiada on, ,ten 
dowiedzie, że pragnie skorzystać z pierwszej 
dogodnej sposobności, ażeby zgnieść republi
kę i kraj w nową otchłań rewolucyjną po
grążyć."

Manifest wyborczy rządu madryckiego 
zapowiada zupełną swobodę wyborów, naga
nia dotychczasowe nadużycia, obiecuje suro
wo karać.występki urzędników, wyzyskujących 
swe posady w celach nieuczciwych. Kończy 
się temi słowy: „Zgromadzajcie się w spo
koju, radźcie ze swobodą, umiejcie zrozumieć 
pytania, które poruszają nowożytne społe
czeństwo. Wybierajcie ludzi budzących w was 
największe zaufanie czystością zamiarów i 
ciepłem patrjotyzmu. Rozstrzygnięcie spoczy
wa jedynie w waszych rękach. Jeżeli z ocię
żałości lub niechęci zaniechacie wykonać 
obowiązek, nie składajcie na nikogo na
stępstw, jakie ten akt moralnego samobój
stwa pociągnie; winę przypiszcie sobie. Rząd 
ufa w roztropność i rozsądek hiszpańskiego 
ludu i spodziewa się, że ten jedynie własne
mu sumieniu podając ucha, potrafi pojąć 
wielkie zasady nowoczesnej cywilizacji i 
przyczyni się do ich tryumfu, jakoteż do 
chwały i wielkości drogiej naszej ojczyzny. 
Madryt 3. maja 1873. Estanislao Figueras."

Iguaidad donosi: „Cabrera zerwał
wszelkie stosunki z Don Karlosem, którego 
opuścił również stary szef karlistów Torto- 
sain, jakoteż wielka liczba jenerałów i wpły
wowych osób starokarlistowskiej partji. Mię
dzy wielu innemi przyczynami główną jest 
ta, że mają go za człowieka niedołężnego, 
ograniczonego i tchórza." My sądzimy, że 
głównym powodem jest fanatyzm religijny, 
jaki panuje w obozie Don Karlosa.

Najnowszy telegram z Barcelony dono
si, że zwycięzki brygadjer Gabrinety wpadł 
d. 6. b. m. w zasadzkę karlistów i znajdo
wał się w niebezpieczeństwie dostania się 
do niewoli i utraty dwóch dział. Wypadek 
utarczki dotąd nie wiadomy. Velarde uczy
nił zadość prośbom wielu deputacji, żądają
cych cofnięcia rozkazu co do zamurowywania 
drzwi i okien po wsiach, a natomiast depu- 
tacje przyrzekły, że prowincja urządzi pospo
lite ruszenie przeciw karlistom.

Polepszenie zdrowia Ojca św. postępuję. 
Przed kilku dniami mógł już przyjmować 
liczną deputację przybyłą z Francji, z mar
kizem Damas na czele, która mu ofiarowała 
wiernopoddańczy adres, upewniający, że 
Francja pozostanie zawsze „rycerzem pa
piestwa."

Król Wiktor Emanuel odwiedził d. 7. 
b. m. carową moskiewską w Sorrento na 
pokładzie jachtu. Książe czarnogórski dnia 
tegoż przybył z powrotem do Rzymu, a o- 
koło d. 24. b. m. spodziewany jest we Wie 
dniu, gdzie po raz pierwszy zjedzie się z 
ks. Milanem serbskim. D. 29. b. m. ma 
Wiedeń odwiedzić cesarz Wilhelm, będzie to 
więc czas największego zjazdu cudzoziemców, 
pragnących zwykle towarzyszyć uroczysto
ściom przyjęć monarszych.

Ziemie pelslcle.
Z B i a ł e j  R u s i .  Jeżeli podając wiado

mości z krajów nam obcych, zadawalamy cie
kawość, to wiadomości o ojczyźnie w całym 
jej obszarze dla każdego Polaki powinny 
być przedmiotem nietylko ciekawości, ale i 
nauki. Dawno już powiedział Maksymilian 
Fredro, że dobrze znać cudze rzeczy, ale 
niezbędna poznać własne. Wychodząc z tej 
zasady, będziemy umieszczać od czasu do 
czasu streszczenia korespondencyj opisowych 
z rozmaitych prowincyj naszych mniej zna
nych. Takie streszczenie umieszczamy dzisiaj 
z korespondencji o Białej Rusi, znajdującej 
się w piśmie warszawskiem, Niwie, a napisa
nej przez Felicjana Suryna, który z przy
kładną gorliwością oznajmia czytelników pism 
warszawskich ze swoją prowincją. Korespon
dencja zatytułowana jest z Mohylewa nad 
Dnieprem:

Wiek bieżący bardzo sprzyjał wzrostowi 
Mohylewa. Współubiegający się dawniej o 
pierwszeństwo ze Szkłowem i Orszą, dziś 
całkiem zgniótł miasta współzawodniczące. 
Jest prawdziwą stolicą . naddnieprzańskiej 
Białorusi i zogniskowuje ho.ndel i przemysł 
tej całej prowincji. Nawet lata ostatnie tak 
ciężkie dla rolników, nie zdołały zniszczyć 
dobrobytu miasta. Stało się to kosztem

Litwy i tak zwanej Rusi. A jednak obojętność 
dla nauk i sztuk pięknych w prowincjach 
pod rządami austrjackim i pruskim — obu
rzająca. Gdy w inuych krajach dzieła roz
chodzą się w kilkn tysiącach egzemplarzy, 
wydawcy Krakowa, Lwowa lub Poznania mo
gą liczyć na sprzedaż egzemplarzy kilkudzie
sięciu. Malarze, rzeźbiarze nasi, którzy dziś 
sztukę polską na tak wysokim stopniu po
stawili, zaledwie mają żyć z czego. Książki 
but wieją, obrazy kupują za bezcen, lub z ła 
ski... ciemnota nawet na najwyższych szcze
blach. „Pieśń o ziemi naszej" profesor uni
wersytetu nazywa z katedry „miernie rymo
waną geografią" i z pogardą ciska ją  o zie
mię! Matejce zapewne pozwala przenieść się 
do Pragi!!!

Dawniej magnaci nasi czuli się przecież 
obowiązani do pewnych względem kraju po
winności. Dziś z małemi wyjątkami (jeśli już 
koniecznie mówić o wyjątkach) nie myślą na
wet o tern, jak wielka cięży na nich odpo
wiedzialność !

Począwszy od zaniedbania szkół ludo
wych, szkół elementarnych i wszelkich za
kładów naukowych, skończywszy na najwa
żniejszych kwestjach społecznych, od któ
rych życie lub śmierć narodu, od których 
wreszcie ogólny postęp społeczeństwa zależy, 
wszystko w tych prowincjach naszych, gdzie 
byt może rozwijać się samodzielnie, żółwim 
tylko krokiem postępuje naprzód.

Mamy wprawdzie banków coraz więcej; 
zaczynają budować ogromne browary. O du
chu nikt nie myśli!

I cóż dziwnego, że w społeczeństwie na- 
szem mogą się pojawiać „Obce żywioły"?! 
że niejednemu z rozpaczy, po prostu mówiąc, 
z głodu głowa się zawróci? Cóż dziwnego 
nareszcie, że w sferach średnich i niższych

mniejszych miasteczek, któryc handelh upadł 
ostatecznie. Kupcy ich nie mogli z małym 
kapitałem wyszukiwać towarów najlepszych 
z największych targowisk, nie mogli wytrzy
mać konkurencji z Mohylewem, i musieli 
albo kupować towary u kupców mohylew- 
skich, albo wyrzec się handlu.

Od lat więc kilkn Mohylew stał się skła
dem towarów dla prowincji całej; potrzeby 
kupujących, zaspakajane poprzednio w bliż
szych miasteczkach, dziś się zaspakajają w Mo
hylewie. Miasteczka ledwo się trzymają, a ich 
handel zajmuje się przedmiotami pierwszych 
potrzeb i to tylko dła włościan, którzy swe 
małe potrzeby wolą zaspakajać najbliżej, a 
co ważniejsza, znajdują tu kredyt, chociaż na 
bardzo uciążliwych warunkach. Współzawo
dnictwo zaś kupców mohylewskich bardzo ko
rzystnie oddziaływało na rozwój handlu. Sto
pniowo ustawać zaczęła detaliczna szacher- 
ka, rozwijała się specjalność handlu; dbano 
o renomę firm, więc starano się o towary 
najlepsze. Ułatwienie zaś komunikacji tak 
wodnej jak lądowej staraniom dopomagało. 
Otóż np. płótno żyrardowskie (z Kongresów
ki) całkiem wyłączyło z handlu moskiewskie 
a nawet zagraniczne; wyroby Frageta (war
szawskie) dziś mocno są tu poszukiwane; 
sukna z Kongresówki biorą przewagę nawet 
nad produktami sąsiedniej fabryki w Klin- 
cach (Czernikowska gub.); z drobiazgów: 
mydło glicerynowe, obuwie warszawskie ogól
nie poszukiwane. Za to cukier warszawski, 
kiedyś bardzo upowszechniony na Białorusi, 
ustąpił obecnie miejsca ukraińskiemu.

Rzemiosła pozostają w dawnej stagnacji. 
Rozwojowi staje przedewszystkiem na prze
szkodzie porządek, zaprowadzony przez Mo
skali, a następnie niski stan oświaty klasy 
rzemieślniczej. Polacy i na tern polu mają 
przewagę. Najlepszy szew:; w mieście jest 
Krasowski, który przybył do nas z bardzo 
małemi zasobami, a dziś rozrządza dziesiąt
kami tysięcy, i ma obszerną pracownię.

Oświata, dzięki moskiewskim porząd
kom, żółwim zaledwie może posuwać się 
krokiem. Wprawdzie, szerzyć się ona za
czyna, zwłaszcza między żydami, lecz bardzo 
powoli. Z zakładów naukowych jest na całe 
gubernium dwa gimnazja: męzkie i żeńskie, 
które znajdują się w samym Mohylewie.

Przed dwoma laty komitet statystyczny 
założył w mieście bibliotekę publiczną i 
przy niej czytelnię. Ale mimo nazwy tak 
szumnej, biblioteka ta posiida bardzo mało 
książek istotnej wartości, są tu przeważnie 
powieści. Je3t przy gimnazjum biblioteka 
pojezuicka, w której są ważne dawniejsze 
dzieła, a nawet są takzwane białe kruki, 
ale Moskale ani sami nie korzystają z nich, 
ani też innym korzystać pozwalają.

Przed paru miesiącami ten sam komi
tet przy bibliotece urządził muzeum, ale i 
to tylko nazwa szumna. Pomienione muzeum 
składa się z trzech działów: okazów fabryk 
miejscowych, numizmatyki i modelów na
rzędzi rolniczych. Dział pierwszy najbie
dniejszy, bo też biedna fabrykacja miejsco
wa, a i ta źle reprezentowała. Moskiewskie 
wyroby najgorsze poumieszczano, a fabry- 
Kautów Polaków ponłtfiięto, chociaż szkło 
Sławińskiego z Tołoczyna i papier Górki 
znakomicie Bię wyróżniają i  pomiędzy tutej
szych wyrobów. W numizmatycznym dziale 
najwięcej monet polskich z czasów Jana Ka
zimierza; są tam srebra wybijane przez 
Tymfa, miedziane przez Boratyniego. Dział 
narzędzi rolniczych świadczy o smutnym 
stanie rolnictwa białoruskiego, a zwłaszcza 
włościańskiego. Biedny wieśniak białoruski 
prócz ważniejszych narzędzi umie prawie o- 
bejść się bez żelaza.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wy
działu krajowego za czas od 1. lutego do 

28. lutego 1873. (C. d.)
W sprawie zaciągnąć się mającej po- ■ 

źyczki krajowej uchwalono wystosować pis
mo do wszystkich banków i instytutów kra
jowych o wniesienie ofert.

Na przedstawienie referenta departamen
tu drogowego uchwalono budowę dróg nowo 
budować się mających we własnym zarządzie 
przeprowadzić.

Odmówiono pretensjom Izaaka Rnben- 
felda o wynagrodzenie strat poniesionych 
przy przedsiębiorstwie dostawy kamienia na 
drogę Sanocko-Przemyską, oświadczając mu, 
że jeżeli będzie takowych żądać, natenczas 
Wydział krajowy w drodze procesu poszuki-

narodu wyrabia się powoli niechęć ku „ka
pitalistom", ku tak zwanej „arystokracji" 
prawdziwej lub tytularnej ?! Arystokracja Pie
śni Janusza, Pieśni o ziemi naszej, Skargi, 
Rejtana, Batorego już nie pojmuje!... Zły 
przykład idzie z góry. Zaćmienie!...

Warto się nad tern bardzo serjo zasta
nowić, póki czas. Nie zapominajmy, iź gdy
by nie egoizm kapitalistów w zachodniej i 
środkowej Europie, nie byłoby i n t e r n a -  
cj o n a ł u ,  który dziś zaczyna światem rzą
dzić! Nie zapominajmy, iż gdyby nie Wer- 
salczycy, nie byłoby w Paryżu k o m u n y !  
To wychowanka centralizmu. Jedynem le
karstwem na rany społeczeństwa i na wszel
kiego rodzaju zarazę ducha, na aberracje u- 
mysłowe — oświata. Ta bowiem daje zara
zem i światło i zajęcie.

Gdzież są u nas dziś szczerzy opieku
nowie oświaty ?

Skarbów naukowych mamy wiele; mo
żemy się niemi chlubić przed innemi naro
dami: ale starajmy się je zużytkować! Gor
liwych pracowników nam nie b rak ; lecz niech 
im kto poda rękę pomocy! Inaczej, zmarnują 
się własne nasze siły i zapasy.

" Każde naukowe przedsiębiorstwo w Kra
kowie lub Lwowie rozpada się na niezliczoną 
ilość komisji, komitetów, podkomitetów, z 
również trudną do zliczenia ilością prezesów: 
parturiunt montes, nascitur ridiculus musi 
Nepotyzm panuje wszędzie. Bezstronnej, su
rowej opinii publicznej nie ma. Nikt nie ma 
cywilnej odwagi, by wykazać źródło złego.

Rada szkolna we wszystkich gałęziach 
swych działań, odznacza się niedołęztwem. 
Mnóstwo faktów świadczy o tem.

Publiczność nic nie czyta. Książek nikt 
nie kupuje. Młodzież uczy się tylko dla te
go, aby kiedyś mieć jaką posadę i pienią-

wać będzie wynagrodzenia za szkody, ponie
sione przez fundusz krajowy z powodu opó
źnienia dostawy.

Odmówiono prośbie gminy Załoźce o 
wstrzymanie egzekucji nałożonej na nią przez 
Wydział powiatowy brodzki za niewykonanie 
robót około dróg i mostów.

Uwzględniono następujące rekursa:
Rekurs ks. Wiktorowicza z Sokolnik 

przeciw uchwale Wydziału powiatowego lwo
wskiego w sprawie zniesionego mostu na 
drodze łączącej gościniec stryjski z drogą 
kulparkowską przez p. Hawranka.

Rekurs Stanisława Dziechciowskiego z 
Chabówki przeciw zasądzeniu go przez tam
tejszą zwierzchność gminną na karę w kwo
cie 12 zł. za paszenie bydła po rowach go
ścińca krajowego.

Uwzględniono częściowo rekurs Stanisła
wa Gontaźyka ze Stanisławczyka przeciw o- 
rzeczeniu Wydziału powiatowego w Brodach 
z d. 30 listopada 18721. 1174, o ile odnosi 
się do orzeczenia unieważniającego sprzedaż 
kawałka placu gminnego 20 sążni obejmują
cego rekurentowi za cenę 20 zł.; zatwierdzo
no zaś dalszy ustęp powyższego orzeczenia 
znoszącego udzielone pozwolenie wybudowa
nia stodoły na tym placu.

Uwzględniono częściowo rekurs p. Zeno
na Krzeczunowicza przeciw orzeczeniu Wy
działu pow. w Kołomyi z d. 18 lipca 1872. 
1. 1587, zezwalającemu Mortkowi Frenklowi 
właścicielowi części Słobódki leśnej, na wy
budowanie karczmy na granicy Korszowa, i 
zezwalającemu na wyszynk trunków, zmie
niając ją w ten sposób, iż wezwać należy 
Mortka Frenkla do uzyskania policyjnego 
konsensu na budowę w mowie bedącej 
karczmy.

Uwzględniono rekurs zwierzchności gmin
nej w Żurawicy przeciw orzeczeniu Wydzia
łu pow. w Przemyślu, niezatwierdzającemu u- 
chwały Rady w Żurawicy w sprawie uloko
wania funduszu szpitalnego w utworzyć się 
mającej gminnej kasie pożyczkowej.

Uchwalono znieść zarekurowaną uchwa
łę Wydziału powiatowego w Chrzanowie z d. 
30 stycznia 1873 1. 149. w przedmiocie wy
kluczenia izraelickich członków gminy z 
Chrzanowa od użytkowania lasu gminnego, 
oraz Rady gminnej z Chrzanowa w przed
miocie sprzedaży ściółki z tegoż lasu.

Zniesiono orzeczenie Wydziału powiato
wego lwowskiego, którem uchylając akt licy
tacji w sprawie wydzierżawienia propinacji 
gminnej w Jaryczowie oferentom Majerowi 
Fleiszerowi i Naftalemu Friedmanowi, pole
cono tamtejszej zwierzchności gminnej rozpi
sanie nowej licytacji i zatwierdzono uchwa
łę Rady gminnej z d. 30 grudnia 1872.

Nieuwzględniono następujących rekursów:
Naczelnika gminy Jasionowa przeciw o- 

rzeczeniu Wydziału powiatowego z Horoden- 
ki, którem skazano tegoż na grzywnę w 
kwocio 5 zł. za niewypełnianie obowiązków 
około naprawy dróg gminnych.

Mojżesza Goldschlaga przeciw orzeczeniu 
Wydziału powiatowego z d. 14 grudnia 1872, 
którem odmówiono mu pozwolenia do wysta
wienia bramy w realności jego w Rohatynie,

Julii FedkieWiczowej przeciw orzeczeniu 
Rady gminnej w Drohobyczy, tudzież Wy
działu powiatowego, usuwającemu rekurentkę 
z posady akuszerki miejskiej, oświadczając 
Wydziałowi powiatowemu, że gdyby w sku
tek tego policja zdrowia zaniedbywaną zo
stała, ma się w myśl §. 107 ust. gm. od
nieść do starostwa dla zarządzenia odpowie
dnich środków zaradczych. (C. d. n.)

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 8. maja. Początek o 7'/, 

godzinie wieczorem. Przewodniczący, p. J a- 
s iń s k i ,  poświęca kilka słów życzliwych pamięci 
zmarłego Jana Schumana, jednego z najgorliw
szych radnych i zaprasza członków Bady do 
uczestniczenia w pcgrzebie. P. Adolfowi Mosz- 
czaóskiemu udzielono 3miesięczny urlop.

Na porządku dziennym sprawa przyjęcia o- 
ferty na oświetlenie miasta lampami naftowemi 
na następne trzechlecie. Sprawozdawca p. Zaak. 
Do licytacji przystąpiło czterech oferentów : 1) 
Kempner i Barasz razem, 2) Bratkowski i syn, 
3) Gołogórski i 4) Czarnecki. Najkorzystniejsza 
oferta jest pp. Kempnera i Barasza, ponieważ 
żąda tylko na trzy lata 71.034 złr. Trzecią z 
kolei co do zniżenia ceny oferta p. Bratkow
skiego, który żądał 79.089 zlr. Zinnyen wszakże 
względów komisja robót publiczych uważała, że

dze! O wpływie moralnym na młodzież nikt 
nie myśli!

Ależ to jest stan okropny! Potrzeba 
krzyczeć w niebogłosy, jak przed zbliżają- 
cem się niebezpieczeństwem!_My tu z daleka 
na umysłowy stan tych prowincji polskich, 
od których każdy rodak ma prawo wiele 
wymagać, patrzymy z przerażeniem.

Rozszerzenie oświaty, ale rozszerzenie 
szybkie, bo to jest kwestją naglącą, bo nie 
ma ani chwili do stracenia, jest niepodo- 
bnem bez środków materjalnych. Do rzędu 
najdzielniejszych czynników oświaty należą 
niewątpliwie książki. Czyliż w całej Galicji 
nie znajdzie się ani jeden, jeżeli nie Czacki, 
to przynajmniej tak gorliwy acz z małemi 
funduszami obywatel, jak Groza? Czyż nie 
da się zawiązać umiejętnie prowadzona 
spółka ?

Wydawnictwo dzieł nie dla firmy samej, 
lecz takie, któreby przynajmniej sto arkuszy 
na miesiąc drukowało, jest dziś jedną z naj
pilniejszych potrzeb kraju. '"Stagnacja umy
słowa może nas zabić albo wynarodowić. 
Nie łudźmy się; pomimo pozornego blasku, 
świetnych koron i pałaców lub browarów 
sterczących tn i ówdzie, jesteśmy parjasami 
w społeczeństwie. Jeszcze trochę... możemy 
w ludności europejskiej figurować jako sta
tystyczne cyfry tylko.

Na kogo spadnie wina? Niech przed su
mieniem swojem odpowiedzą c i , którzy u- 
chodzą za przywódzców narodu, którzy mają 
środki do dźwigania powszechnej oświaty a 
żadnej z nich korzyści krajowi nie przyno
szą;, niech odpowiedzą ci. którzy pieniądze 
trwónią na karty jak w Poznańskiem, lub ńa 
karty i zbytki jak wszędzie; niech nareszcie 
odpowiedzą ci, co mają wpływ w narodzie a 
występną obojętnością dozwalają narodowi

dla miasta byłoby z wielkim uszczerbkiem 
tracić dawnego już wypróbowanego przedsię
biorcę, jakim jest p. Bratkowski, który przez 27 
lat się oświetleniem miasta i zawsze
wykonywał jak najsumienniej zobowiązania swoje, 
daje więc rękojmię i na przyszłość. Nowi zaś 
przedsiębiorcy, nie można wiedzieć, jak się wy
wiążą ze 3wego zobowiązania. Przytem jest je
szcze i ta okoliczność, że p. Bratkowski utrzy
mywał latarnie w jaknajlepszym stanie, jakkol
wiek miasto bardzo mało sprawia nowych la
tarń ; —  nowi przedsiębiorcy mogą zażądać, a- 
żeby miasto jeżeli chce mieć dobre latarnie, do
starczyło i dostarczało takowych. Mając to wszy
stko na względzie, wezwano p. Bratkowskiego, 
ażeby się z nim porozumieć. P. Bratkowski o- 
świadczyl przytem, że spnści 10 procent z żąda
nej sumy. Z przytoczonych wyżej powodów ko
misja robót publicznych wnosi, ażeby przyjąć tę 
drugą ofertę p Bratkowskiego, jakkolwiek żą
dana w niej suma nie jest najniższą,‘bo o 3600  
złr. więcej wynosi. Przeciwko tomu występuje p. 
Zukier, zapytując, dla czego nie postąpiono tak 
samo z innymi oferentami jak z p. Bratkowskim i 
nie wezwane ich do poroznmienia się? Jeżeliby 
oferty przyjmowano, nie zważając na licytację, 
to licytacje nie miałyby zuaczenia, byłyby tylko 
pozorne. Oferta pp. Kempnera i Barasza wo
bec innych ofert przynosi miastn oszczędności 
corocznie tysiąc dwieście i kilkanaśoie złr. Co 
do należytego wykonania swych zobowiązań i 
dobrego ntrzymywania latarń, to niema powodu 
wątpić, ponieważ oferenci są ludzie zamożni; a 
wreszcie daje w tym względzie rękojmię kon
trakt i kaucja. P. Wild zwraca główną nwagę 
na to, że najniższe oferty nie zawsze bywają 
najkorzystniejsze, jak tego już było kilka przy
kładów ; jest więc za p. Bratkowskim jako przed
stawiającym więcej rękojmi. P. Dąbrowski rów
nież przemawia za p. Bratkowskim, z powodu,’ 
iż on jako blacharz, darmo naprawia latarnie. 
P. Sztarkel zwraca na to uwagę, że licytacja w 
każdym razie przyniosła już korzyść, ponieważ 
oświetlenie lampami naftowemi będzie kosztować 
miasto rocznie o 1400 mniej guldenów 44 
aniżeli dawniej. Głosować będzie za p. Brat
kowskim. P. Dobrzański jest za ścisłem prze
strzeganiem słuszności. Trzeba było wezwać 
wszystkich do koncertacji, inaczej wezwanie p. 
Bratkowskiego przedstawi się jako rodzaj od- 
szczególnienia go. Zapytnje następnie, czy pań 
Bratkowski naprawiał latarnie z dobrej Woli, czy 
też obowiązany był do tego przez kontrakt. 
("Sprawozdawca odpowiada, że obowiązany był 
przez kontrakt). Jeżeli był obowiązany przez 
kontrakt, to korzyść, jakaby miała wyniknąć z 
tego tytułu, odpada. Co do tego, że przy no
wych przedsiębiorcach może być gorzej, niema 
żadnej podstawy do podobnego przypuszczenia. 
Najważniejszą rzeczą jest, aby kontrahent miał 
zawsze znaczny zapas nafty; a p. Barasz i 
Kempner, o ile wie, są sami fabrykantami nafty 
we Lwowie. Z tego nawet powodu mogą zni
żyć ofertę, ponieważ jako producenci mogą opu
ścić zysk, ściągany przez trndniących aię ku- 
piectwem. Jeżeliby ceny ofert mało się co różniły, 
byłby za tem, ażeby przyjąć ofertę p. Brat
kowskiego ; w obecnym jednak wypadkn, kiedy o 
każdy grosz w budżecie zachodzi sprzeczka, jest 
za przyjęciem najniższej oferty. Dalej za panedf 
Bratkowskim przemawiają pp. Gnbrynowioz i 
jeszcze raz p. Dąbrowski. P. Miączyński, za
patrując się na całą sprawę jako człowiek fa- 
ohowy w tym przedmiocie, jest również za przy
jęciem oferty p. Bratkowskiego. P. Rucker czyni 
wyrznt komisji, że zapóżno tę sprawę wprowa
dza na porządek dzienny (termin dawnego przed
siębiorstwa: kończy się z dniem 1. czerwca), ina
czej stawiłby wniosek, aby z powodu nieprawi
dłowego postępowania komisji rozpisać na nowo 
licytację, teraz zaś będzie głosował za przyję
ciem oferty pp. Kempnera i Barasza. Przy gło- 
sowanin przyjęto ofertę p. Bratkowskiego.

Przychodzi z kolei budżet. Uchwalono na 
oświetlenie naftowemi lampami 54.394 złr., na 
czyszczenie miasta 15.165 złr., na . materjały i 
rekwizyta bndownicze 3500 złr.,. na wydatki 
przygodne 16.524 złr. Ogólna snma rozchodu 
w gospodarstwie miejskiem wynosić będzie 
783.189 złr.

Prawie wszystkie wnioski stawiane przez 
komisję budżetową do rubryk rozchodu, odesłano 
do magistratn.

P. D o b r z a ń sk i sprzeciwił się, aby wnio
sek dotyczący zbadania gospodarstwa Towarzy
stwa ogrodniczo-sadowniczego w szkółce na Pie- 
karskiem, odesłany został do komisji realuościo- 
wej. Odesłać go do komisji realnoćciowej znaczy 
go pogrzebać. Ażeby zbadać tę rzecz dokładnie, 
trzeba lndzi specjalnych, trzeba osobnej komisji,

wpadać w coraz głębszą ciemnoty otchłań.
Aleksander Groza gorliwą inicjatywą 

zdziałał niezmiernie wiele. K a ż d y  o ś wi e 
c o n y  o b y w a t e l  przy dobrych chęciach, 
mógłby w Galicji lub Poznańskiem, zrobić 
bez porównania więcej; albowiem warunki 
w tych krajach, są stokroć pomyślniejsze. 
Niechże się kto znajdzie, coby z a c z ą ł  a 
trudnościami się nie zrażał!

Nie byłoby zasługi, gdyby nie było 
trudności.

Atoli wydawanie książek na nicby się 
nie przydało, gdyby nie było czytelników. 
W tym względzie cała publiczność w pomoc 
wydawnictwu przyjść powinna. Tu więc po
trzeba także ludzi energicznych, którzyby 
jednocześnie ogół zainteresować potrafili 
przedstawieniem gwałtownej potrzeby wspie
rania prac naukowych. Wszak na to nikt 
nadzwyczajnych ofiar nie wymaga! Zliczmy, 
ile jest rodzin polskich w Galicji i Po
znańskiem. Gdyby k a ż d y  d o m,  w miarę 
możności, zobowiązał się do kupienia co 
r o c z n i e  książek za cenę od p i ę t n a s t u  
do  s tu t a l a r ó w ,  łatwo pojąć jak wielki 
powstałby ztąd ruch umysłowy. Należałoby 
zaprowadzić c z y t e l n i e  ® d w o r a c h  
wi e j s k i c h .  Wzbogacałyby się pomału bi
blioteki domowe; mnóstwo ludzi, dziś bez 
sposobu do życia, znalazłoby uczciwy zaro
bek, a kraj nieobrachowane odniósłby ztąd 
korzyści. Trzeba światła dla wszystkich.

Nie rozprawiajmy tylko wiele; przystąp
my od razu do czynu. Z siej by w dobrej 
wierze, z ziarnek rzuconycn rękami zacnych 
siewaczy, pod wpływem dobroczynnego słoń
ca i ciepła, błogie dla wszystkich wyrosną 
owoce. Stefan Baszczyński.



jak to proponuje komisja budżetowa. P. Woliń
ski ogroduik jako wydelegowany do obejrzenia 
ogrodu, stwierdza, iż ogród znajduje się w opła
kanym stanie, zaledwie w szkółce jest 1000  
drzewek, kiedy miasto miewało do 20.000. Jest 
więc również za wybraniem osobnej komisji. 
Przy głosowaniu uchwalono, aby wybrać osobną 
z 3 osób złożoną komisję.

K r o n i & a.
—- Kurjerek lwowski. „Hrabina de So- 

merive“ doznała w piątek u publiczności naj
lepszego przyjęcia, budząc powszechny interes 
niezwykle wzruszającą dramatyczuością sytuacji. 
Sztuka ta pomimo szalonych efektów, drażnią
cych nerwy do najwyższego stopnia, posiada wy
soką literacką i obyczajową wartość. Za parę 
dni napiszemy o niej obszerniej. Tych parę 
słów rzuciliśmy tu z powodu dzisiejszego jej po
wtórzenia. Radzimy wszystkim szczerze, aby nie 
zaniedbali zapoznać się z tą sztuką, a nade- 
wszystko z mistrzowską grą panny Deryng, która 
w roli Alicji zrobiła tego wieczora niezapamię- 
taną we Lwowie fu r o r ę . Od lat wielu nie wi
dzieliśmy publiczności w takiem uniesieniu, jak 
po 3cim akcie dramatu. Szczerze winszujemy ar
tystce tryumfu, który ją postawił od razu w 
rzędzie znakomitości artystycznych i rozstrzygnął o 
jej przyszłości. Również znakomitą jest gra pani 
Aszpergerowej w roli hrabiny. Akt 4ty nad 
zwłokami córki grany jest z prawdą przewyższa
jącą wszystko. P. Kwieciński (ks. Mirandal), 
Konarski (hrabia de 3am&rive), a w części i p. 
Woleński (Henryk de Kerdren) wywiązują się 
należycie ze sweich zadań.

— D. 17. b. m. odbędzie się w sali ratn- 
tzowej walne zgromadzenie Towarzystwa wza
jemnej pomocy artystów i literatów, w celu u- 
konstytuowauia się i wyboru Rady zawiadowczej. 
Pisaliśmy kilkakrotnie o wielkiej pożyteczuości 
tego stowarzyszenia, które skupiając siły lite
rackie i artystyczne naszego miasta, pierwotnie ma 
na celu tylko materyaluą pomoc, wkrótce jednak 
może stać się donioślejszą dźwignią rozwoju li
terackiego i artystycznego. Towarzystwo to, jeśli 
ster jego w dobre dos.auie się ręce, powinno 
wyrobić sobie wpływ szerszy i może stać się taką 
silą, jaką jest podobne stowarzyszenie dzienni
karzy we Wieiniu p. n. „Concordia.“ Nie 
będzie ono się zapewne ograniczać jedynie na 
Lwów, ale skupi w sobie i zamiejscowe a roz
prószone siły, pracujące na obu tych polach, w 
celn solidarnej obrony swych interesów. Zachę
camy więc ogół publiczności, której nie obojętne 
są sprawy sztnki i literatury, do popierania celów 
tego Towarzystwa, a nczyni to początkowo naj
lepiej wpisując się w listę jego członków wspie
rających lub honorowych. Nie wątpimy zaś, (że 
literaci, dziennikarze i artyści przystąpią skwa
pliwie do Towarzystwa, bo tu chodzi o własne 
ich materjalne i moralne dobro.

— W piątek umarł znany w mieście na- 
szem z prawości charakteru Jan Pawet Riedel, 
obywatel tntejszy, były kupiec i radny miasta 
Lwowa, -członek Rady Narodowej w r. 1848, o- 
becnie poborca przy administracji dochodów nie
stałych miasta Lwowa. Ś. p. Riedel był po
wszechnie łubiany i poważany, zacny kolega chę
tnie spieszył z życzliwą, zdrową radą i pomocą, 
gdziekolwiek jej się okazała potrzeba. Gorący 
patrjota dawał, najlepszy przykład mieszcza
nom jeszcze w tych czasach, kiedy nie wszyscy 
z nich poczuwali się do polskości. Pogrzeb ś. p. 
Riedla odbędzie się dziś w niedzielę o godzinie 4. 
po połndnin z domu p. 1. 21 nlica Kurkowa 
(na Strzelnicy). Zdaje się nam, że Rada miejska 
oceniając rzetelne usługi zmarłego nie zapoomni 
o jego rodzinie.

—  Około 200 słowików wiezionych ze Lwo
wa do Pragi, przytrzymał w krakowskim dworcu 
kolei żelaznej urzędnik policyjny p. Mayer, peł
niący w dworcu sinżbę, i wypuści! wszystkie na 
Wolność częściowo w ogrodzie botanicznym i 
strzeleckim a resztę na Dąbiu.

— Ospa nie przestaje się szerzyć. Silnie 
nawiedziła teraz Zniesienie, Zboiska, i przedmie
ście Żółkiewskie, skąd najwięcej chorych do szpi
c lu  przybywa. Przypominamy rychłą rewakcy- 
Uację, jako jedyną prezerwatywę.

.— Zamarstyncwie pod Lwowem otwo- 
rzyli pp. pyńyk, Kawski i Wawrzycki fabrykę 
Machin i narzędzi rolniczych. Przedsiębiorcy bę- 
dąc ludźmi fachowymi i pracując sami w tyra 
^Wodzie, dają wyroby o cenach daleko niższych 
jftk wszelkie fabryki. Godzi się poprzeć te usi
łowania na polu przemysłu krajowego.

—  Dyrekcja artystyczna teatru lwowskiego 
Wygotowuje wiele nowości. Dowiadujemy się, iż 
Próby dramatu Asnyka p. t. „Cola Rienzi“ już 
s*9 rozpoczęły- Cstnerowi mamy zawdzię- 
Wć, ii repertoarz teatru będzie cokolwiek oży- 
? iot>y, bo odbył on w tym celn podróż do Kra-
-°*a i Warszawy.

— Onegdaj zrana na dworcu kolei Karola 
Ludwika odebrała policja przejeżdżającemu przez 
Lwów kupcowi Wolfowi Karoly z Oedenburga 
trzy przetaki, pokryte płótnem, napełnione sło
wikami w liczbie 48, które skrycie ze. sobą wiózł. 
Ws/.ystkie słowiki wypuszczono na woluość.

— Kilkanaście widoków z okolic kolei Dnie- 
stizańskiej zdjął pan Józef Eder. Są one zna
komicie wykonane i zasługują na szerokie roz
powszechnienie.

— Opowiadają nam o heroicznym czynie, ja
kiego dokona'- pewien obywatel zamieszkały przy 
ulicy św. Piotra i Pawła. Z niezwykłą odwagą 
i zręcznością poskromił rozhukaną krowę, która 
nań w pędzie uderzała. Ulicą tą przechodzą bar
dzo często pogrzeby, łączy ona także Ły
czakowskie przedmieście z cmentarzem, nie po
winna zatem służyć za drogę do przepędzenia 
bydła, niedbale strzeżonego. Pobocznemi ulicz
kami dałby się pęd daleko łatwiej przeprowadzić.

—  Nader humorystyczne koncepta ma ów 
znany dostojnik wojskowy, o którego grzeczno
ści i delikatnym układzie po kilkakroć wspomi
naliśmy. Onegdaj przejeżdżając kolo kawiarni 
Wiedeńskiej rożka ał stojącym tam woźnicom je- 
dnokonek zdjąć przed godną jego osobą czapki i 
kapelusze. Przestraszeni dorożkarze jeden po 
drngim oddawali czołobitność defilującemu przed 
nimi dostojnikowi, ostatni z nich jednak nie od
dal pokłonu nowemu Gesslerowi. Dostał też za 
to kilkanaście pięknych słów, których jednako
woż powtarzać się nie godzi.

—  Na fundusz stypfindyjny przy szkole św. 
Marcina złożył na ręce nauczyciela p. Mikołaja 
Sobczyuskiego, W. Stefan Rnsocki 10 zlr. 2 0  c., 
którą to kwotę zebrał w kółku rodziny i przy
jaciół.

Z powodu iż Diennik Polski fabryko
wał złośliwe i oszczerstwami napełnione kores
pondencje o kolei Karola Ludwika, a sprosto
wanie tych zmyśleń potwarczych umieścił pereł- 
kowem pismem i nie w miejsca, gdzie był obo
wiązany umieścić, zarząd kolei odmówił pann 
Lamowi wolnej karty do przejazdu do Krakowa, 
którą zwykle wszystkie koleje wszystkim reda
ktorom i współpracownikom, a kolej Karola Lu
dwika nawet i pism niepolitycznych udziela. 
Ztąd to pochodzą owe wycieczki pana Lama na 
tę kolej. Fałszywy jednak strzał zrobił i spu
dłował. Kolej Karola Ludwika posiada najwię
kszą stosunkowo liczbę wagonów i maszyn i naj
lepsze wagony i maszyny z pomiędzy wszystkich 
kolei anstrjackich, i to już urzędownie kilkakroć 
zostało stwierdzonem. P. Lam zaś uderzał wła
śnie na złe wagony i maszyny tej kolei.

—  Dnia 8. b. m. o 11. g. zbiegł z roboty 
w kamieniołomie u p. Stillera na Kleparowie 
więzień Wasyli Buczek z Berhomut na Bnkowi- 
nie, odsiadujący w tutejszym domu karnym 61e- 
tnie ciężkie więzienie. Zbiegły jest silnie zbado- 
wany, zdrowej cery, wzrostu średniego, mówi po 
wołoska i po rnsku.

—  Na dniu 5. maja br. wybrany został do 
Rady powiatowej podhajeckiej z grupy większych 
posiadłości p. Napoleon Gołaszewski właściciel 
drogiej schedy Touśtobab.

—  Dnia 6. maja 1873 umarł w Rzęśnie 
polskiej powiatu lwowskiego archidyecezji metro
politalnej lwowskiej, pleban obrządku łac. ks. 
de Massyli Moszoro, przeżywszy lat 58, z tych 
w stanie daćhownym 35.

—  Mianowania. Prezydent sądu krajowego 
wyższego w Krakowie zamianował c. k. kanceli
stę przy sądzie powiatowym w Krynicy, Jana 
Kochańczyka, oficjałem sądu obwodowego w Rze
szowie.

—  Komitet wydawnictwa książki zbioro
wej „Wisła*, ma zaszczyt zawiadomić szano
wnych prenumeratorów, iż druk tego dzieła w 
pierwszej połowie czerwca br. ukończonym zo- 
staiie, poczem książka rozesłaną będzie.

Komitet pospiesza udzielić szczęśliwej dla 
wydawnictwa wiadomości, źe portret jubilata Pa
wia Stalmacha, ofiarował się odmalować J a n  
M a t e j k o .  Dziękując uprzejmie Szanownej pu
bliczności za wzięcie udziału w prenumeracie, 
a szanownym kolektorom za gorliwe starania w 
jej zebrauiu, uprasza uprzejmie tych panów ko
lektorów, którzy jeszcze prenumeraty nie niścili, 
aby do dnia 10. czerwca raczyli ją nadesłać, 
jak również i o wykaz prenumeratorów, dla uło
żenia alfabetycznej ich listy, do dzieła dołączyć 
się mającej.

Kraków 9. maja 1873 r.
Przewodniczący: W t. hr. Koziebrodzki.

Skarbnik: J. Żółtowski. Sekretarz: H. Fila- 
siewicz.

— Z komisji pośredniczące] w Paryżu
otrzymujemy następnjące pismo: Racz łaskawie 
zamieścić w dzienniku twoim co następuje: „Ko
misja pośrednicząca między krajem i wychodźtwem 
polskiem we Francji, podaje do pnblicznej wiado
mości, że skutkiem fałszywych wieśei rozsiewa
nych w kraju, jakoby komisja nasza rozwiązała 
się, niektóre osoby tam zamieszkałe, zebrawszy

pewne sumy na ręce tejże komisji, (jak tego do
wodem są ofiary złożone na ręce pani Wilko- 
szewskiej Marji w Krakowie), wysłane zostały 
do Towarzystwa bratniej pomocy.*

„Zawiadamiamy łaskawych ofiarodawców, że 
komisja pośrednicząca nważa swój mandat za 
nieskończony dotąd, i że wszelkie przesyłki pie
niężne na jej cel zebrane, uskntecznionemi być 
mogą pod adresem kasjera komisji, księdza J. 
Stodnlskiego. 8. rue de Bertrand Paris.“ Przyjm 
szau. panie redaktorze wyraz rzetelnego szacun
ku. Prezes Władysław hr. Zamojski. Wice-pre- 
zes Jurkiewicz. Członek 2gi sekretarz podpuł
kownik Henryk Jędrzejewicz.

—  Tai nów 10. maja. Śledztwo w sprawie 
defraudacji fnndnszów miejskich idzie pomyślnie. 
Wczoraj o godzinie 9. wieczorem, z polecenia 
sądu karnego, uwięziono Onnfrego Kotlarskiego, 
który jest sekretarzem magistratu, tudzież dy
rektorem kasy oszczędności i szpitalu. Drugi u- 
rzędnik magistratnalny, Machnicki, zbiegł wczo
raj: sąd wyszle za nim zipewne list gończy.

(Dz. P .)
— Proces Majera Kozowera w c. k. są

dzie obwodowym złoczowskim o podpalenie i 
osznstwo. (0. d.)

Kozower, uwięziony w sądzie "brzeżańskim, 
zwierzył się przed współwięźniami, że pożar 
wzniecił Feldmana z jego polecenia, a to w tym 
celu, aby przez zniszczenie krestencji wysoko za
bezpieczonej, dźwignąć s ię ’ npadkn, jakoteż że 
wtajemniczył w plan swój Knndermauna i córki 
swoje. Obawiał on się także, aby córek nie are
sztowano, gdyż wtedy zbrodnia by się wydała.

Kozower i Eeldmann odwołali później pier
wotne zeznania. Kozower twierdzi, że wziął na 
siebie całą winę jedynie dla tego, aby członków 
rodziny nie uwięziono. Feldmann zaś tlumaciy 
swoje odwołanie tem, iż nczynil to z namowy 
Kozowera, który pragnął córki uwolnić. Niepra
wdziwość tych zeznań ilustruje jeszcze fakt na
stępujący. Kozower dzierżawił przedtem przez 
dłnższy czas folwark Anielówkę na Podolu, 
który w roku 1856 podczas jego dzierżawy zgo
rzał, a ponieważ krestencja była przez niego w 
Towarzystwie ogniowem na 9000 zł. zabezpie
czoną, otrzymał zatem odszkodowanie w snmie 
8000 zł. Znajdował on się z tego powodu w 
śledztwie, z którego jednak wywikłać się potra
fił. Kozower więc nie po raz pierwszy znajdu
je się w podobnem położeniu.

Biorąc folwark Białokiernicę w 61etnią 
dzierżawę, nie miał on też dostatecznych fundu
szów do prowadzenia tak wielkiego gospodarstwa, 
nietylko bowiem zalegał z podatkami, ale w 
ozerwcu 1871 nie był w stanie nawet raty dzie
rżawnej zapłacić  ̂ Z tego ostatniego powodu 
miał on też spór sądowy z właścicielem, który 
ostatecznie wielce niekorzystnie dla niego wy
padł. Krytyczne położenie majątkowe i mierne 
bardzo nrodzaje w r. 1871, popchnęły go do 
zbrodniczego przedsięwzięcia.

Zamiar zbrodniczy najlepiej okaznje się ze 
sposobu, w jaki odbywały się żniwa w Bialo- 
kiernicy. Pozwolono bowiem żeńcom dla siebie 
żąć najlepsze zboże, wybierać do tego najlepsze 
miejsca i dnźe snopy wiązać, dla dworu zaś wy
raźnie nakazał Feldmann, aby żeńcy małe snopy 
wiązali, pozwalając im nawet zboże kosić. Tym 
sposobem zdarzało się, że kopy żeńców trzy 
razy większe były od dworskich.

Po złożeniu źboża dworskiego w sterty, 
część takowych nie pokryto. Puszczano nawet 
konie między sterty, które objadały i mierzwiły 
snopy, a nawet całe snopy podawano bydłu ua 
karm. Lekkomyślna ta na pozór gospodarka na
prowadza na domysł rozmyślnego oszustwa.

W nocy na 16. sierpnia 1871 zgorzał 
dwór w Białokiernicy. Materjały palne znalezio
ne przy pożarze, podobne były do tych, które 
wydobyto ze stert na dnin 5. grndnia 1871, co 
dowodzi, że ogień był podłożony; silne podejrze
nie w tym względzie pada na Feldmanna, a do
chodzenie robione domyślać się każe, że i Kozo
wer do tego należał. Chciano jak się zdaje wy
robić opinię, iż Bialokiernica zagrożoną jest 
przez podpalaczy.

Przed pożarem d. 5. grndnia sprzedał Ko
zower różnym kupcom rozmaite ziemiopłody z 
folwarku za sumę 16.575 zł., na co odebrał za
datku 11.660 zł., odstawił zaś zaledwie 100 
korcy jęczmienia i 15 korcy hreczki. Co do od 
stawy reszty zakontraktowanego zboża, nie robił 
on najmniejszego przygotowania. Według obli
czenia później dokonanego, zasoby Kozowera 
wcale nie były odpowiedne tym, które odstawić 
się zobowiązał. Chciał on się w inny sposób wy
dobyć z trudnego położenia.

W dzień pożaru wyjechał Kozower z domu 
pod pozorem wywiedzenia się o dzierżawę w Pu
kowie. Twierdzenie to jednak okazało się fałszy- 
wem, a wyjazd jego z domu miał tylko na celu 
odwrócenie podejrzenia od siebie.

Henryka Kozower odprawiła wieczór przed 
pożarem wcześniej niż zwykle robotników ze sto

doły, w porze zaś gdy parobcy z gumna poszli 
na wieczerzę, udała się oua z Feldmanem mię
dzy sterty. Co potwierdzają świadkowie, albo
wiem o tej porze właśnie nie było ich w poko
ju, na śniegu zaś poznać było można świeże 
ślady, z których jeden kobiecym być się zdawał. 
Podczas pożaru Henryka i Zosia Kozowerówny 
stały yrzed gumnem koło stajni. Feldman zaś 
udał się pomiędzy sterty, i tu wzbraniał ludziom 
spieszącym na ratunek, aby ognia nie gasili.

Gdy atoli nagle jedna z dalszych stert, 
która bezpośrednio zająć się nie mogła, palić się 
poczęła, a z innych złowrogi dym się pokazy
wał, obecni zdziwieni tem zagadkowem zjawi
skiem, rzucili się między sterty i rozrywać je 
poczęli, pomimo że obie Kozowerówny krzyczały 
na chłopów, aby nie ratowali. Każdy jnż teraz 
był przekonany, że ogień był podłożony. Zaczę
to więc szukać i rzeczywiście poznachodzono w 
stertach palne materjały.

Po usnnięciu palnych przyrządów, pożar 
zlokalizowany został na stodołę i trzy sterty. 
Wójt widząc, źe niebezpieczeństwo jnż minęło, 
kazał się lndziom rozejść do domów. Sądzono te
dy, że na tem się skończy, ale gdzie tam ! Po 
północy zaczęły się sterty palić na nowo. Kilku 
lndzi, zajętych znoszeniem zboża ze szpichlerza 
do dwom, widzieli jak córki Kozowera, Feld
mann i Jan Kundermann znowu uwijali się mię
dzy stertami, z których później ogień buchał. 
Nie można więc ani na chwilę wątpić, że ogień 
przez nich w zbrodniczym zamiarze podłożonym 
został, tem bardziej, iż jak liczni świadkowie 
potwierdzają, wzbraniali ludziom ratować palące 
się zboże; jak mówili, dlatego, źe jest aseknro- 
wane. (C. d. n.)

Gospodarstwo przemysł i handel.
LWÓW dnia lOgo maja. (Ceny targowe): 

Mierzyca pszenicy 6.54; żyta 4.28; jęczmienia 
3.26 ; owsa 2 .0 8 ; hreczki 3 .50; knkurndzy 0.00; 
grochu 0.00; ziemniaków 1.92. Cetnar sia
na 1,26; słomy okłotowej 1.12; słomy pasznej 
00.00. —  Sąg drzewa twardego 15 .75; mięk
kiego 0.00.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
SZfl notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjaćkim wydaje we Lwowie, jakoteż 
przez filję w Brodach A s y g n a t y  ka

s o w e :
5 1/, procentowe za 8dniowem wypowiedzenim 
6 „ 14 „
6 1/ ,  „ 30 „
71/, n » 60 „

Wyciąg z dziennika urzędowego Oazety 
Lwowskiej e dnia 10. mu,ja 1873.

Licytacje, w sądzie po w. jarosławskim 
połowy realności pod 1. 79, tamże w d. 30. 
maja 3. lipca rb.

Obwieszczenie. Z dniem 15. maja wcho
dzi w życie c. k. urząd pocztowy w Płzegini 
duchownej.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj o godzinie 12 Bebrali się po

słowie sejmowi na poufną naradę w sprawie 
wyborów bezpośrednich. Wniesiono sprawę 
komitetu przedwyborczego.

Krzeczunowicz wnosi, ażeby koło posłów 
sejmowych nie wybierało przedwyborczego 
komitetu centralnego, lecz tylko wybrało 
dwie komisje, na wschodnią i zachodnią część 
Galicji, każdą złożoną z 10 członków. Ko
misje te mają spowodować zebrania wybor
ców po okręgach wyborczych. Te zebrania 
mają wysadzić komitety przedwyborcze i de
legatów do wytworzenia, wraz z komisją przez 
zjazd posłów wybraną, centralnych komite
tów przedwyborczych.

Dr. Kabat wnosi, aby wybrać tylko je
dną komisję z 5 osób złożoną, na cały k ra j; 
ta komisja zająć się ma spowodowaniem ze
brań wyborców, a delegaci z tych zebrań 
mają wraz z komisją wytworzyć centralny 
komitet wyborczy. Koło sejmowe ma zaraz 
uchwalić, jak ten centralny komitet przed
wyborczy ma postępować,* co czynić ma, np. 
program ogłosić, kandydatów mianować itp. 
Baum wnosi, ażeby koło posłów sejmowych 
wybrało zaraz centralne komitety przedwy
borcze na wschodnią i zachodnią połowę Ga
licji; popierają go Dunajewski i Grocholski.

Stanęło na tem, iż wybrano komisję z 5, 
która z powyższych trzech wniosków ma spra-' 
wę zdać, i od siebie wniosek zjazdowi posłów 
uczynić dzisiaj wieczór o godz. 8. Oprócz 
trzech wnioskodawców do komisji wybrani 
Dunajewski i Grocholski.

Narady te odbywają się w sali sejmowej. 
Podług wszelkiego prawdopodobieństwa, wnio
sek Krzeczunowicza, może z jakiemi modyfi
kacjami, się utrzyma.

Gdy to piszemy, właśnie zbierają się po
słowie, ażeby wysłuchać wniosku komisji.

Wczoraj z rana zdawało się, że papiery 
kilku większych banitów cokolwiek wstrzy
mały się w spadku. Po południu jednak u- 
padły jeszcze niżej, jak były pozawczoraj. 
Wszelki środki okazały się bezskuteczne.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń 10. maja. Dzisiaj odbyło 

się wspólne głosowanie obu delegacyj 
(dopiero na niedzielę naznaczone), tak 
nad sprawą Pogranicza jak i nad sprawą 
karabinów (ob. ,,Lwów“ ). W  obu spra
wach okazała się równość głosów, gdyż 
jedna i druga delegacja uparły się przy 
swych uchwałach.

Wiedeń d. 10. maja. Rezultat 
wspólnego głosowania jest ten, że odrzu
cony jes t wniosek austrjacki co do spra
wienia nowych karabinów (austrjacki 
wnosi 75 .000  sztuk, a węgierski tylko 
50.000); tudzież wniosek węgierski dania 
absolutorjum w sprawie Pogranicza.

R z y m  d. 9. maja. Z powodu po
nownego niedomagania papież nie mógł 
przyjmować.

Awenion (w połudn. Francji) d. 
10. maja. Sławny pisarz i polityk an
gielski, S tuart Mil], zmarł tutaj.

B u k a r e s z t  d. lC . maja. Książę 
przyjął dymisję ministra spraw zewnętrz
nych, Costaforu, i tekę tę oddał tym 
czasowo ministrowi prezydentowi, K atar- 
dżemu.

Wiedeń d. 10. maja. Pokazuje się, że 
na poniedziałkowy targ przybędzie do 5.000 
wołów. A gdy i zeszłego targu dużo wołów 
było, więc spodziewać się można bardzo li
chego targu. Radzę przeto wstrzymać się 
przynajmniej o połowę.

Krzystofouńcz.
Caffe StirbSck, Leopoldstadt.

Przyjechali do Lwowa d. 10. maja.
Hotel Europejski. M. Bardeeki z Mo

skwy, A. Kwiatkowski z Dakowa, W. Bożysła- 
wski z Przemyśla, A. Rydzowaki z Krakowa.

Hotel Zorza. J. hr. Tarnowski z Chożelo- 
wa, J. br. Banm z Krakowa, R. Kuhn z Wie
dnia, A. Bajsrkiewicz z Radowiec, T. Horody- 
ski z Krogulca, W. Yunga z Przemyśla, J. 
Kirchmajer z Krakowa.

Hoto- Langa : s. Macueff z Kijowa, K. 
Obmiński z Touśtobab, T. Dębicki z Przemyśla, 
J. Lindau z Paruszowiec,

Hotel Angielski. Dr. F. Weigl z Krako
wa, M. dr. Zyblikiewicz z Krakowa, J. Krausa 
z Sokala, A. Udrycki z Mosta.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia. 10. maja 1873. 

godzina 2. minut 35 przed południem 
Wiedeń. Akcje franko aust~. 118.— . Wę

gierskie kred yt. — . — . Anglo-austr. 255.— . 
Uniousbank 222.— . Kolei Karola Lnd. —  .
Kolej siedmiogr. — . — . Kolei poludn. 185.—  . 
Kolej Alfólda — .— . Kolei Elżbiety —  .— . 
Kolej lwowsko-czeruiow. —  .— . Węg.Nordost.
—  •— . Vereins-Bank. 127 .—. Kolei Rudolfa
—  •— . Węgierska Ostbahn— .—.Kolej państ. 
325.—  Bankverens 318. Usposobienie c iche.

godzina 4 minnt 40, po pdłuduiu.
Akcje kred. —  .— , Anglo-austr. — .— - 

Umonsbank 225.— . Kolej Kar. Ludw. 218.— . 
Kolej poludn. 188 .—. Franko-austr. 120-— • Lo
sy z 1860 roku 114.— . Napoleoudor . — . — 
Tramway —  . —. Usposobienie: mdłe. 

z dnia 9. maja 1873.
Berlin. Ruble papier. 80 .5/<. Akcje kred-1 

196. V*- Lombardy 115.— . Galizier 100.—  Ki - 
lej państwowa 201.—. Rumuńska 45.—  Bank
noty auetr. 91.#/ l t . Losy 1864. 0000  UsposoL: 
mdłe.handlo-

naja.

pł. 80pr. 
pł. 50pr. 
100 zł.

O złr.

płacą (żądają 
złr. w. a.

69 90 70 _
72 70 72 90

95 - 96 Z
100 25 100 75
117 — 118 _
141 — 142 _
117 - 117 50

77 50 78 50
------- -------

99 60 100 —

j. poż. prem. po 100 złr. 
ecka poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
Auglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred.au.po200zł.40pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ węg. 200zł. em. 80p. 
Comis. bank. wied. po 200zt. 
Tow.eskont. n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 zlr.

em. 40 pr....................
Franco-wągier, po 200 zł.

em. 40 pr. . . . .  
Gal. bank hip- po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dia band. i przein.

po 200 złr. . • • • 
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj., po 200 złr.

em. 50 pr....................
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr. po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 200złr. 
Unionbank po 200 z łr. 
Vereinsbank po200 zł.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po20Qzt. 
Wechslerbankwied.po200zł. 
Wied. baukrer; po 200 złr.

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 złr. 
AlfOldzkiej po 200 złr. sreb. 
DniestrzańskieJ » „
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000 

złr. m. k. . . •
Franc. Józ. po 200 z łr-  w. a. 
lorGal. Kar.L. p o200zł.m .., 
Lw. Cze a Jas. po 200 zł. wk. 
Mor. Szl. (enct.) p >200 złr. a

płacą 'żądają

-73 -  

317 - -

267 —
227 - 
132 - 
200 -

Aust.półn.zach.po 200 zł.sr.
„ „ lit. B. po 200 zł. er.

Rudolfa po 200 złr. s. r. 
Siłdmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stcatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Su ibahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Eup.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.200 zł. s. 

„ wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a......................

„ zachód. (Westb.) pc 200
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow.auatr. po 200 z:

„ wied. „ 100 „ 
tanich pom.po 100 a 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł.wa
Listy zastaw. (zalOOzł.)
Boden cred. allg. Ost.5pr.sr.

spłać. W 33 lat. 5 p.wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.

„ ,  5 p r .  w. a.
Galie, bank hip. 5 pr. w. a.

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr,

„ „ „ w. a.
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albrechta.po300zł.5p.l00zł. 
Alfoldz.200z ł .5 pr. sr . ' 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. 
Dniestrzańska300 „ 

“ biety po 5 pr. srebr. 
em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

332 50 

183

płacą ] żądają

100 75
88 25

80 50
89 -  
95 50

90 50

91 50 

99 50

Ferdynanda póln. 5 pr. m. k. 
„ „ 6 pr. — ”
„ . „ 6 Pr -

Gal. K. L. 30t> zł.5 pr.si 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
qaO zł 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III . « “• lH68 
300 zł. 5 pr. ai-ebr. w a 

Lw. Czer. J a » - em- 1872 
300 zł. 5 pr. arebi. w. a.

” 5 pr. srebr. w a.
„ 1872 po 300 zł. 

” 5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Z»k.kr.d.hand.i prz.po 100 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „
Palffy „ 4 1) „ „
Rudolfa „ lo  „ „
Ks. Salm „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
Stanisław.(poż.) po 20z1.wl. 
W aldstein po 20 zł. m. k. 
W indiszgratz po 20 zł. „
Dewizy (3miesięczne.)

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100zł.(siiddeut.) 
Hamburg 100 mark. banko 
Londyn 10 Ł sterl.
Paryż 100 franik.

S9 50 
S5 50 

104 50 
101 50 
97 60

plącą |żądają 
złr. w. a.

90 — 
86 50 

105 50 .

76 — 

86 20 

76 -

93.40

96 '80 

76 50 

8G 50 

76 50

93 70 

93 60

27 76 
24 —
26 —

92 10 
53 60 

108 90 
42 75

92 20 
53 80 

109 10 
42 25

Nadesłane. W szystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i  siły bet Id m stw *  t'kosztów
R  e  v l  a e s  c i ó r  e  < 1  i x  B a r r y

A i. ' Z  ŁOTSnDTBTlI.
Ud czasu jak jego świątobliwość papież przez zażywauie delikatnej Revalescire dn Barry wyzdrowiała 

a wielu lekarzy tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt jnż nie będzie wątpił o sile tego 
wybornego pożywienia leczniczego; wymieniamy tu  te słabości, które ona bez medycyny i bez kosztów usu
wa: Cierpienie żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, krtani, pęcherza i nerek, 
gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólne osłabienie, hemoroidy, 
puchlina wodna, febry, zawrót głowy, kongestje krwi, szum w uszach, nudności i ejekcje nawet podczas cią
ży, diabetes, melancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka. 2)

Wyciąg z 7Ó.000 certyfikatów o wyzdrowieniu w słabościach na które iadna  medycyna nie pomagała.
C e r ty f i k a t  nr. 78.877. Nr. 589. W ienerthorgasse, Ofen, 28. lutego 1872.
Od 26 dni pożywałem tylko od Boga zeslauą Revalesciere du Barry. Boski ten  dar natury zdziała] 

cuda w mojem rozpaczliwem położeniu, dla tego nie waliam się środek ten leczniczy nazwać drugiem obja
wieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborna ta  Revalescićre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego 
kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i dnsznosci W piersiach, które przez wiele la t opierały 
się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może być zale- 
cyncojiiepiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  K o l i e r ,  c. k. zarządca wojskowy na pensji.

RevalescUre du Barry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cer.
na lekarstwach. Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za fant 2 zł 50 c.

2 funty 4 zł. 60 c., 6 fantów 10 zł„ 12 fantów 20 zł., 24 fnnty 36 zł.. — Biszkokty w puszkach po 2 
60 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszkn lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł
60 c., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiż. 20 zŁ, na 676 filii. 36 zt
GŁÓWNY sk ład  w WIEDNIU -B arry  du Barry* et coinp. W a llf is c h g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
wporządnjrch aptekach i iklepaoh korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyaleacićre swoją za przekazem 
lub pobraniem poeztowem.

Ajencie: w  B l a ł e f : u aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i:  a Frandazka Reisaa, e. k. salinarnego 
aptekarza, i n L E. Bulsiewicza, w  B r o d a c h : n M. S. Franzosa i G. Grtnspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C a e r n lo w c a c h : u Alta, c. k. apt. obw., i u Ignacego Schnirch; w G ra zu  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ło m y i : n J. Sidorowicza; w K r a k o w ie :  u Józefa Tranczyiskiego; we L w ow ie: u 
Zygmunta Ruckera aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Rotlendera, n F. W. Królikowskiego, 
n Karola Schnbntha, n Juliusza Reissa i u JakóbaBeisera; w L l u n .  uF. M. v. Haselmayears Erben: w P e s z c ie  
a Józefa v T6r5k; w P r a d z e : n Jol. Filrsta: w P r z e m y ś lu  t  Edwarda Mach lskiego; w B z o z z o  
W ie: u J. Sehaittera et Comp.; w T a r n o p o lu  u A. Morawetza i dr. A. Bucbe'ta a k. apteka oh 
T a r n o w ie :  n A Tencjjna apt. pjl Aniołem i u W. T. t. Wiol-gółakieąp



Do wygrania! dnia 15. maja na promesą pożyczki prem. węgierskiej. Dnia .26. czerwca na los loterji rządowej,

Główna wygrana zlr. 150.000, 15,000 i td . G M ™  * •  l#0-#®0- *-.30.000
J w srebrze, 2.000 dukatów w złocie itd.Cena promesy 3 zlr. w. a. Cena losil xłl. 3-50.

-------------------------------------------------------------Losy tylko za nadesłaniem gotówki wysyłane byw ają!

D o  nabycia u

Fryderyka Scłiubutha i  Syna
i I W O W I E ,  w Rynku (>od l i c z b ą  4 5 ,

L, 2840.

Obwieszczenie.
Ponieważ . przy rozprawach licyta

cyjnych w dniu 1. i 5. maja r. b. w 
celu wydzierżawienia nadanego gminie 
miejskiej w Tarnopolu prawa na pobór 
opłaty kopytkowej tylko raz przy wjeź- 
dzie do miasta pobieranej, przeprowa
dzonych, odpowiednego rezultatu nie 
osiągnięto, przeto odbędzie się w urzę
dzie gminnym tarnopolskim na dniu 
14. maja 1873 o godzinie 3 popołu
dniu ponowna publiczna rozprawa licy
tacyjna na wydzierżawienie rzeczonego 
prawa, na c/as od 1. czerwca do koń 
ca grudnia 1874 r., bądź na pojedyn
cze rogatki miejskie, bądź ryczałtem 
na wszystkię 8 rogatek miejskich.

Cena fiskalna za wszystkie 8 roga
tek ustanawia się miesięcznie na kwc 
tę 1000 złr. albo za pojedyncze rogat
ki przy wjazdach do miasta postawić 
się m ających , a mianowicie: na 

Lwowskiej miesięcznie 300 żłr.
Prsewalisze „ 10 0  „
Zbaraskiej „ 130 „
Mikulinieckiej „ 350 „
Stawowej „ 25 „
Srodzkiej „ 100 „
Smykowieckiej „ 200 „
Petrykotoskięj ,, 30 „

od której 10°/0 jako wadium chęć licy
tować mający przed rozpoczęciem licy
tacji do rąk komisji w gotówce, złoży, 
które następnie w celu utworzenia kau
cji do wysokości dwumiesięcznej tenaty 
dzierżawnej również w gotówce uzupeł
nić należy. 2290 1-3

Bliższe warunki licytacyjne można 
w godzinach urzędowych w tutejszo- 
urzędowej registraturze przeglądnąć.

Zwierzchność gminna.
Tarnopol d. 6. maja 1873.

D z i e ł k o
świeżo wyszłe Dra Ant. St. B e r g e  r  a, trak 
tujące o „Samogwałcie (Onanizm) i Zm a
zaniach nocnych (pollucjach), jakotei i 
o słabościach wenerycznych" zaleca się 
szczególniej dla rodziców, opiekunów, ducho
wnych, nauczycieli, dla Rady szkolnej itd. — 
Można nabyć we wszystkich księgarniach 
krajowych jako też i u samego autora ulica 
H a l i c k a  nr. 33. nowy dom szewca Klimka 
Lwów. Listy nie opłacone nie przyjmuje się.

Cena po jedynczego  egzeinpl. bez  
tab lic  1 z ł.,  z tab lic am i 1 zł. 5 0  e t.

2100 7—f

Zaraz do wydzierżawienia 
F O L W A R K
około 130 morgów, graniczący ze Lwowem, 

inwentarzem żywym i martwym. 
Bliższa wiadomość w kancelarji Towarzy

stwa chowu koni, gdzie sklep Jurgensa tilica 
Sobieskiego nr. 4 na 1 piątrze od godziny 9tej 
do l i t e j  rano.

| PAPIER RIGOLLOS
m usztarda w liściach

do S in ap izm ó w
przyjętych w szpitalach paryskich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma
rynarce francuzkiej i w marynarce królew
skiej angielskiej. 1809 30—48

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT,. który 
w jednej chwili może być przygotowany, od
znacza sie czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby R|gOLLOt  I
na mm znajdował podpis. I IUULLU1 -I I

jak również wszelkii go rodzaju sole i m y d ja  do kąpiel używ;
ceDack nader um]ar]j0Ŵ 5.cij

2235 2—6
W Paryżu u fabrykanta, rue Yieille du 

Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

1 8 7 3 .
Filia Dyrekcyi Zdrojowisk Galicyjskich i Czeskich

zaopatrzywszy swój
wyłączny s k ł a d  w ó d  mineralnych naturalnych

pod kontrolą i opieką władz sanitarnych miejscowych i komisji Balneologicznej będący, 
w świeże tegorocznego czerpania

Wody mineralne naturalne krajowe i zagraniczne
poleca t  ikowe po

J Wentzl, H  a l i c k i e  nr. 15. >,

Właśnie wyszło 33 w y d an ie  sła
wnej i pouczającej książki

Der persilnliche Scliutz,
poradnik dla mężczyzn każdego wieku przez 

L au re n tiu s . W okładce opieczętowana. 
Tysiąckroć doświadczone rady i leczenia 

(201etnie doświadczenie)

płci męzkiej z powodu samogwałtu i zbytku. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księ
garni. We Wiednin ti Carl Poliani Woll- 

zeile 20. Cena 2 złr. 30 ct.
Od naśladowań i wyciągów z tej książ

ki w obrzydłych broszurach pod ty tu łem  
Jugendfreund, Selbsterhaltung i tym po
dobne, osobliwie od pism bezwstydnie za
chwalających i bajecznych nakładach, ostrze
ga się. Żądać tedy należy prawdziwego 
wydania oryginalnego

przez Laurentius 
232 stronićach z 60 anat. patalogiczneml 

rycinami stalorytowemi, opatrzonego pie
częcią wydawcy.

Uw aga. Moje dzieła przetłumaczone w 
4 językach (na duński, szwedzki, rosyjski i 
włoski) które również nabyć można w księ
garniach. Ł. 2120 2-12

| j £ 3 ;
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HANDEL PORCELANY I SZKLĄ

E d w a r d a  G e b h a rd ta
i  we Lwowie,

poleca

po najtańszej cenie
Największy wybór

W A Z O N O W
n a  b n k i e t y

i doniczek na kwiaty
z porcelany, szkła i masy kamiennej 
w najnowszych fasonach i deseniach,

KULE OGRODOWE
w r ó ż n y c h  k o l o r a c h  i w i e l k o ś c i a c l

ma zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, że w początkach stycznia 1873 
przeniósł swój od 30 lat w kamienicy pod 1. 154 w rynku znajdujący się.

do kamieuicy pod 1. 33 nową rynek, gilzie dawniej była cukiernia 
pp. Polio i Sp., i poleca na każdą porę w największym wyborze:

Wszelkie gatunki sukna w kolorach jednostajnych i 
nakrapianych, sukna i materje uniformowe i liheryjne,

najnowsze materje modne
na ubrania męzkie i damskie, na paletoty, żakiety i t. d.

Tak zwane drap des dames, watmole, kołdry, pledy i t. d.
w najnowszych deseniach i kolorach 

po nąjuuiiarkowaószych stałych cenach.
Wsz\stkie te materje są sprowadzane z pierwszych fabrvk krajo

wych i zagranicznych. 2084 8—?
Wszelkie zamówienia zamiejscowe bywają najspieszniej i naj

staranniej wykonane, jakoteź na żądanie próbki mat.eryj przesyłane.

Ekstrakt mięsny Towarzystwa Liebiga
z AFK ¥-BENTO S (w polHdn. Ameryce).

Najwyższe wyszczególnienia na wystawach

w Paryżu 1867, — Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 
Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i w Paryżu 1872.

Jedynie prawdziwy jSiS*.

Skłai hurtowny u korespondentów Towarzystwa :
JO SE F  Y O IG T  A  Co. W ien , (zum schwarzen Hund, Hohen Markt, No 1). 
E L O G E R  A  S O H N , W ien  .Scliottengasse N r. 1.

Dalej dostać można u Droguistów •• 1855 28—48
P E Z O L h T  A  StlSS, D rogu isten , H ie n ,
R A A B E  B R U N O . O rogu ist, W ien , B& ckerstrasse No  1.
A. A  K . G A B L E R , W ien , W ied eń , H auptstrasse  No  1.

Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatssów.

k a r o la  b e rc k , Wien, I. Wollzeile Nr. 6-8.
ekstraktu mięsnego Towarzystwa Liebiga w Londynie illa'Austrji i Węgier.

We Lwowie do nabycia uO.T. Wincklera, A. Wernera, P. Mikoiascha, Z. Buckera, G.Miillinga.
i w aptece pod Opatrznością Jakóba Beisera. I

Agronom. s
Kawaler przeszedłszy praktycznie nauki we 
wzorowych gospodarstwach w Galicji i Po- 
znańskiem, mogący się legitymować clilubnemi 
świadectwami, poszukuje od _św. Jana posady 
zarządu majątku lub znaczniejszego folwarku. 
Łaskawe zapytania prosi adresować pod lit. 
S. B . poste-restante Stareiniagto.

Koncypienta
prawnika

i E a n c e l i  s t ę
rutynowanego, poszukuje notarjusz dr. P i ą t -  
k i e w i c z  w T a r n o p o l u  i ofiaruje pierw
szemu 480 do 600 zł-., zaś drugiemu 360 do 
430 zi. a nadto część dochodów czyli tan
tiemę. 2261 4—4

Wyprzedać Owiec.
Trzoda owiec czystej krwi Negretti w Czarnejgórze (Czarnohora) w Mo 

rawii będzie zwiniętą.
Wyprzedaż nastąpi w Czarnejgórze dnia 11. czerwca po południu o 11. 

godzinie po nadejściu pociągu osobuego z Wiednia (stacji Raitz) i pociągu 
pospiesznego z Pragi (stacji Skalitz). Podwody czekać będą . a powyższych 
stacjach.

Na żądanie wysyłają się katalogi tej wyprzedaży. Czarnohora w Morawie 
(stacja poczty i telegrafu). 2162 3—3

Zarząd dóbr hrabiego Fries.
lATWAlDZIKIE.

We L w o w ie  w aptskach pp. I* . 
M ik o ia sch a  i B u c k e ra  w Kra
k o w ie  w aptekach pp. J. Trauczyń- 
skiego i W. Redyka ; w B r o d a c h  w apt. 
pp. M. Kullak i Pranzosa. 1842 6 —?

O so b a
zamieszkała w Królestwie Polskiem, 
posiadająca wyższe wykształcenie oraz 
muzykę i język francuski, poszukuje 
miejsca w Krakowie albo we Lwowie 
od 1. lipca r. b. do towarzystwa albo 
do matkowania panienkom jedynie 
za osobny pokój i utrzyma
nie bez wynagrodzenia pie
niężnego. Wiadomość powziąć mo
żna u „Wny. Jaworskiego,Bank dla han
dlu i przemysłu w Bielsku." 22193-3

Medycyny i chirurgii
Dr Ignacy Barbar,

A k u s z e r ,  
osiadł w Stryju i mieszka

w domu W. Faniorowej przy ulicy 
Pańskiej. 2093 4 -4

Ś R O D E K
od razu uśmierzujący migrenę, ból gło
wy gwałtowny i newralgję, biegnnki 

i rznięcie w żołądku, zwany

Jeden proszek rozpmzczony w łyżce wody 
oculerzonej i zażyty, dostatecznym jest do u- 
śmierzBnia natychmiast najsilniejszego bólu 
głow y i Migreny i  do wyleczenia rznięcia zo - 
łądka  i biegunki, bprzedaje się w pudełkach 
zawierających dwanaście proszków.

Dla uniknieina fałszerstwa, żądać należy 
aby każdy proszek ^ f * ? ^ rzony P ^ P ó em  
G R IM A U L T  &  C O M P .

Dostać można we Lwowie w składach .... 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch, i  w apt. pp. 
Beisera i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Brodach w apt. p.Franzos. W Rzeszowie w apt. 
p. Schaiter. W Warszawie w składach mat. 
apt. pp. Mrozowskiego, Ferd Aug. Gallego i 
Lud. Spiessa. 1836 22-28

Płyn restytucyjny dla koni,
(Bestitutions-Fluid)

Franciszka Jana K W IZ D T  w Hornenbnrgn.
Jedyny, przez Wysokie c. k. władze sanitarne troskliwie rozbierany, 

a potem przez Jego cesarską Mość Franciszka Józefa I. wyszczególniony 
wyłącznym przywilejem.

W dowód powyższego przytaczamy akt przywileju: My Franci
szek Józei I. z Bożej łaski cesarz Austrji, król Węgier, Czech, Lom
bardii i Wenecji, Dalmacji, Kroacji, Sławonii, Galicji, Lodomerji i Styrji 
itd. itd.

„Gdy nam Franciszek Jan Kwizda, aptekarz w Korneuburgu najuni
żeniej przedstawił, źe on wyrabia wodę do umywania koni, zwaną płynem 
restytucyjnym, na który to wynalazek uprasza o nadanie przywileju, i gdy 
wszystkim patentem z dnia 15. sierpnia 1852 przepisanym formalnościom 
zadosyć uczynił: powodowani jesteśmy Franciszkowi Janowi^ Kwizda, jego 
spadkobiercom i cesjonarjuszom na powyższy wynalazek udzielić wyłączny 
przywilej na wszystkie kraje naszego państwa.

W dowód czego niniejszy akt wydać mu pozwalamy i naszą pieczę
cią cesarską zatwierdzamy.

Tak się działo w naszem cesarskiem stołecznem mieście Wiedniu, 
dnia dwudziestego trzeciego lutego, roku zbawienia Tysiąc ośraset sześć
dziesiątym trzecim, a panowania naszego piętnastym. (L.S.)

F ranciszek  Józef.
Takowy utrzymuje konia nawet przy największych wysileniach aź do 

późnego wieku wytrwałym i rączym i służy osobliwie do wzmocnienia 
przed i po wasileniu i większych trudach; jest dalej środkiem na sparali
żowanie częściowe, reumatyzm, obrzękłość ścięgni, wywichnięcia i skale
czenia i t. d.

Jedna flaszka 1 złr. 40 ct.

Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We L w ow ie  : Konstanty Isk iersk i, apteka Piotra M ikoiascha, apteka J. Bei- 

, apteka Zyguiun. Ruckera (dawniej Tomanka) apteka J . Piepesa pod węg. koroną 
.idei J. F. Kleina Wy i R issle r; w K ra k o w ie  M. Jawornicki w rynku g ł. kam. 

K irchm ajera, p. Józef Jahn, apt. Józefa Trauczyńskiego ; tudzież we wszystkich niemal 
ftolioii' - -1-1-J-  A   rsA A n An*.on H<zi ńnmkimiastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasu 

podają polskie w ogłoszeniach.
P n w o e f - n n t r o  D la  zawarowania się przeciw  fałszowaniom , upra-
X T I  Z i C O L I  U g d o  sza się na to baczyć, iź  p łyn  resty tucyjny  F ra n 

ciszka Jana K w izd y  jest ty lko  ten p ra w d z iw y , k tóry c. k. w yłącznym  przyw ilejem  
odznaczono, i  nie potrzeba go przemieniać z innemi podobnemi fabrykatami, dalej z wraca 
się na to nwagę , iż na każdej etykiecie proszku  korneuburskiego, moje n iże j zam ie
szczone nazw isko napisane czerwoną fa rbą  się zna jdu je, uważam  przeto za mój obo
wiązek uwiadomić, ze są w handlu fałszowane środki, które złożone są z bez sk u tku 
jących i  nawet szkodliwych ingrediencji, przed zakupnem  których ostrzegam.

^ m S S S S S S S S S S H S S S S S S H S H S S H S S S S S S S S H S S S S S H S H S S f A A S S S S S S S S S S m m

‘ C, k. upr/ĄW. galic, kolej Karola Ludwika.

Ogłoszenie.
Z powodu wiedeńskiej w ystaw y  

światowej odchodzić będą

z Krakowa do Wiednia
w dniu 1 3 .1 7 . 31. 2 4 . i 31. maja r. b .

011 POCIĄGI OSOBOWE
które z Krakowa o godzinie 7 min. 10 wieczór 
(czas pragski) odchodzą, a następnego dnia 
0 godz. 7. min. 33 do Wiednia przychodzą.

P. T. podróżnym , którzy ze Lwowa, Gródka, Przemyśla, 
Jarosławia, Łańcuta, Rzeszowa, Dembiey, Tarnowa i Bochni 
do tych osobnych pociągów przyłączyć sią zamy ślają, służy do
użycia osobowy pociąg Nr. 4, który na oznaczonym 
dniu o godz. 5. min. 5 zrana ze Lwowa odchodzi,
1 wydane im będą bilety ważne na czternaście dni , po
następujących zniżonych cenach:

Z Bochni do Wiednia i un powrót I I . ki. 19 zł. 52 ct. I I I .  ki. 13 zł. 02 ct.
Tarnowa
Dembiey
Rzeszowa „ 
Łańcuta » 
Jarosławia  
Przemyśla  
Gródka „ 
l i n o w a  , 
Złoczowa „ 
Tarnopola  
Podwoloczysk  
Brodów _

„ » » » 21 „ 24 „ n n 14 » 17
„ » » » 22 » 09 „ „ 15 B 14
„ „ „ ■ 2-4 „ 74 „ » 16 „ 49

s » * 2;-> » 47 „ » 16 . 97
„ „ „ » 2^ » 98 „ „ „ 17 „ 98
„ „ „ » 2« » 51 * r 49  n 00
„ » „ 31 „ 30 „ „ 20 „ 89
„ n ” » 32 „ 78 „ 21 „ 84
„ » » 30 „ 08 „ „ 24 „ 04
„ n ” „ 38 „ 8 6 ; „ 25 „ 90
„ » » ; 41 » 10 „ n » 27 40

» » » 30 „ 80 „ „ » 24 . 53

P. T. podróżnym zaś, jadącym zc Złoczowa , Tarno
pola , Podwoloczysk i Brodów służy do użycia pociąg 
Nr. 6., a względnie Nr. 12- poprzedzającego dnia.

I.wów 6. m aja 1873.

D y r e k c ja  r u d n i.



Świeżą wyśmienitą
BRYNDZĘ WĘGIERSKĄ 

F u n t  48 cn t.

poleca HANDEL Oj, J

Karola Bałłabana.
Podziękowanie.

W szystkim , którzy tak  li
cznie oddali ostatn ią posługę 
ś.p. Janow i Schumanowi, składa 
niniejszym serdeczne „ B ó g  
z a p ł a ć “ Pozostała Familia.

Przy ulicy Majerowstiej pod liczbą n.
' oficynach, na dole znajduje się

do sprzedania

młody pośmieciuszek
za kwotę 50 iłr., który dokładnie śpiewa 5 
różnych kawałków, jeden po drugim, bez prze
stanku wyuczonych z pozytewki, naśladując 
także głosy rożnych innych ptaków, i wyma- 

' i wyraźnie dwa słowa ludzkie.
Można go oglądać każdego dnia i czasu.

dśsire s« placer cmme dame de compagnie; , . . . , . T ,,
se chargerait ołontier* de la surreillanceiiu haben urn? bei mir seibst oder bei 6ł. TTllrich, Wien, Judenpiatz Nr. 9 

menage. I P r e i s :  Vi fl. 20; */, Kiste fl. 10 V .; 1U Kiste fl. ó 1,̂ .
Plus ample iformation au magasin de n  i  g j m n n  E r f i n d e r  des R estitntions - Fluid und G r i i  l i d e r  der Fluid- 
"" ’  ’ "  Heilmethode. Wien, II. Bezirk, Schiffam tsgasse 14.

W biurze wywiadowczera 
Julji Witoszyńskiej

w Rynku pod Nr. 50 są do postręczenia gu- 
Wernantki P o lk i, posiadające język i, polski, 
'rancnski, niemiecki, muzykę, oraz iune przed
mioty szkolne, jakoteź francnskie guwernantki, 
Wykształcone w muzyce.

Wleń o cztery mile od Lwowa jest do 
Wydzierżawienia w każdej chw ili, położona 
Przy gościńcu murowanym, mająca gruntu 
^r&z z łąkami i pastwiskami 520 morgów, 

ma 138 morgów, młyn o czterech ka
mieniach , dwie karczmy na gościńcu a dwie 
We wsi. Drzewo i opał daje się z lasu, dom 
Mieszkalny i budynki gospodarcze w najle- 
P»zym stanie. 2293 1—2

Do sprzedania
Dom z ogrodem

°Wocowym i jarzynowym, przestrzeni 1000 
•ążni kwadratowych, na Bajkach, ulica Mu
rarska pod liczbą 12. _ 2267 2-3

Bliższa wiadomość na miejscu.

R e a ln o ś ć
do sprzedania.

Przy ulicy Piekarskiej pod liczbą 144/4 jest 
realność pod korzystnemi warunkami do sprze- 
ania. - 2113 2-3

Krala
p raw dz iw e  K aro litfsk ie

Ziółka Dawidii
J ó z e fa  F u r s t ,  1001 17-18 

aptekarza w Pradze, na Porżicz, 
niezawodnie skutkujące przeciw kata  
*ons piersiowym i kaszlowi. 
8dyi przez usunięcie tych słabości za 
Pobiega się dalszym chorobom pin- 

a osobliwie suchotom.
Pakiecik kosztuje 20 et.

Skład we Lwowie w apt. Xygm. 
łtuckera, Jakóba Beisera 1 J. 
**iepesa, w Stryju w apt. p. Gftrtner.

Jćsuites.

EKONOM
Polak, teoretycznie i praktycznie wykształco 
ny w agronomii, dobrze obznajonsiony z we 
terynarją i W3zystkiemi machinami rolnicze 
mi, z chlubnemi świadectwami i listami 
komendacyjnemi, poszukuje obowiązku w 
licji lub w Królestwie Polskicm.

Uprasza się pp. poszukujących adresować 
pod lit. K .  K .  poczta Starasól. 2138 3-

Dla cierpidcych na wypadanie włosów.
Do p. Edmunda Buhlingen, w Lipsku, Brudcrstrasse 28 part. *) 

(Świadectwo nr. 10098.) Z wielkiem ukontentowaniem oznaj
miam panu o korzystnym skntkn pańskiego środka 
na wzmocnienie włosów. Wyrastają świcie włosy w zna
cznej ilości, a głowa wolną fest od łupieży.

Wyrażam panu najszczersze podziękowanie i o skutku tego 
środka powiadomię innych. 2209 i —i

Bobstedt, Baden, 13. lutego 1873. 0 .  M iiller, żona plebana.
sem słabości przy dołączeniu kilka wypadłych 
■oskopijnego, uprasza się przysłać franco pod

*) L isty  
włosów w celu dochodzenia 
powyższym adresem.

Ola cierpiących na piersi!
Z a k ł a d  k u r a c j i  ż ę t y c z n e j

w R o z n a w ie  (na Morawji)
znany ze swej chioalebnie poleconej praw dziw ej żętycy ow czej, z gór 

Radhost, rozpoczyna 
porę kuracyjną d. 15. maja 1873

R o z n a w a  połączona codziennie z pocztą lub okazjami ze stacją 
P o h l ,  przy kolei północnej. Najpiękniejsza okolica, kąpiele parowe 
ciepłe wauienne i zimne basynowe, stacja telegraficzna, pyszne pomie
szkania, restauracje i nowo urządzona apteka. Bliższą wiadomość udziela 
burmistrz. 2239 2— 3

Do uskutecznienia wysyłek do wszystkich miast w kraju 
i zagranicą poleca się 1916 19~ 24

August ScheJIenberg we Lwowie.

Une franęaise -Mein weltberu łim tes
R  e s  t i tu  t i o 11 s  - F 1 u i <1

Ś w ie ż o ś ć ,  B ę k u o ś ć  i  M ł o d o ś ć
nadaje twrzy i powłoce ciała

CRftNE-ORIZA
DE m o i  DE L E N I Ł O Ś

L. LEGRAND dostawcy perfum wielu 
panjącycb domów 

207, ulica Stnt-H onore w P A R  Y Ź U  
iw  głównych mgazynach perfum we Francji 

i zagranicą. 1817 24—24 
We Lwowiew aptece p. P. M ikolascbai 

handlu galanterjnym p. K. Strzyżowskiego.

Carl Simon,

MIGRENYL.. * NEWRALGIE
P A U L 1 N I A  F O U R N I E R .

Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw J iE U R A L G IO M , G A S T R A L G IO K ,  
szczególniej M IG R E N O M  i gwałtownym bólom głowy, do uśmierzenia których wy

starcza jedna paczka. Je st to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerw ow ym  i w y
niszczenia. Działania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak  i w szpitalach 
i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Troutseau, 
Grisolle, C rm eilher, H uguier, Monod, Barther etc.

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tein liczniejsze, r  im wie- 
kszego ten środek nabywa powodzenia. 2275 1-24

Skład główny w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Com. przy ulicy d Anjou St.

HOnW e’LWOWIE w apteee P . Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyćskiego.

Prezes Rady Nadzorczej

T ow arzystw a w zajem nych ub ezp ieczeń
w  Krakowie

zawiadamia Członków Towarzystwa w ślad §. 84. s tatu tu , że

dTunaste porządkowe Zgromadzenie Ogólne
z pow»du uroczystych świąt na dzień Statutem  wyznaczony przypadających , zbierze się

dnia 4. czerwca b. r. w Krakowie
w gmachu Akadem ji umiejętności o godzinie 10. p rzed  południem .

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące :
A. w dziale ubezpiecza od ogn ia:

1. Sprawozdanie dyrekcji z czynności jej w dwunastym roku istnienia Towarzystwa, to jest za
C5as od dnia 1. maja 1872 do dnia 30. kwietnia 1 8 7 3 ;

2. Idzielenie dyrekcji absolutorjum z rachunków na ten rok złożonych;
3. Wybory:

a) Wiceprezesa Rady Nadzorczej na następne la t sześć,
b) Czterech członków Rady Nadzorczej do kadencji YI. w miejsce obecnie ze składu

Rady z kolei występujących,
c) Dyrektora I. tudzież dwóch zastępców Dyrektorów na następne la t sześć.

4. ¥nioski co do zmian s ta tu tu ;
5. Sprawozdanie Rady "Nadzorczej o nadeszłych wnioskach.

B. w dziale ubezpieczeń od gradu.
Stosownie do §. 5. warunków ubezpieczeń od szkód gradowych, nastąpi po zamknięciu obrad w 

sprawach działu ogniowego:
6. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w 9. roku w tym dziale dokonanych;
7. Orzeczenie co do absolutorjum dla Dyrekcji z rachunków za ten rok złożonych.

C. w dziale ubezpieczeń na życie. 2248 3-3
8. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności w dziale tym dokonanych,

Kraków d. 28. kwietnia 1873.
Alfred hr. Potocki.

Z dniem 1. maja b. r. rozpoczął

przy ulicy W ałowej poci 1. -4. (w lokalnościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych),
swoje czynności w myśl §. 7, Statutów*) i wydaje

ASYGMATY KASOWE

i nieruchome;

U H  KWITOWI I
  ❖

I  

$
$

5  procentowe za 
O  „ za 

9  , , za

8-dniowem wypowiedzeniem 
•A  a

3 0  u  u

Wkładki
na książeczki oszczędności, począwszy od j e d n e g o  złr. i oprocentowuje takowe p o  O o d ® t a .

Spłaty aż do 200 zł. bez wypowiedzenia

O B S I A Ł  Z A S T A W N I C Z Y
daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

"W yciąg z pa ragra fu  7. S tatutów : , , . . . . ,
*) Towarzystwo ma prawo załatwiać wszelkiego rodzaju in teresa bankowe, finansowe, zaliczkowe, kredytowe, giełdowe i towarowe, na własny u o cy -ac une , niemniej m e.esa 

komisowe i depozytowe, a mianowicie:
«) dyskontować weksle, asygnacje i obligi;
fy udzielać zaliczki i kredyty na papiery państwowe, akcje, obligacje, świadectwa składowe (W arrants), konosamenty i na efekta wszelkiego rodzaju, równie też i na za&tawy ruchome

d)  zakładać i wspierać przedsiębiorstwa przemysłowe, rolnicze i inne, tak w kraju jak  i za gram cą; w tym e 
innych, przeprowadzać przeistoczenie już istniejących Towarzystw, i dla wszystkich tego ro zajn p r .

w tymże celu pośredniczy przy zakładaniu Towarzystw akcyjnych i wszelkich
oiuhinratw  i Towarzystw, u i m n m ó  oin  ■ , . * . _ ____     ^  zajmować się wydawaniem akcy j, obligacyj i innych

tytułów dłużnyeh, a wszystko to z zachowaniem dotyczących przepisów; t ; .1 1  , ,
p) udzielać zaliczki procentowe na towary i poświadczenia składowe (W arrants) wystawione przez swe domy towarowe 1 składy Wolne;
q) przyjmować pieniądze albo ua bieżący rachunek z prawem dla właściciela rozporządzania takowemi za pomocą asygnacyj (cheąnes), albo za wydaniem oprocentowanych asygnacyj

r s  : .r ^ z ,7 enm' y l0"ych “ kwoty ™ 100 *  ^  ^
S) ;  Z ,S to m tey ’ b e i“  Pr0C,,,tóW 1 ~  p r - d - o t , r u c h o m o ,



poleca MAGAZYN TOWAROW MODNYCH, PLOTNA I BIELIZNY STOŁOWEJ

we Lwowie, ulica Halicka 1. 11.

r n  • • • 1 I I  poleca MAttAZiJN lHWAKUYY MUDJNiUn, rTaniej jak wszędzie
wielki wybór materyj wiosennych i letnich ni suknie i kostiumy damskie dobór materyj lyońskich i aksamitów."S*

tĘT’ Szczególnie poleca na kostiumy damskie T o i l e  G r u i p u r e  M o h a i r  ( » i i i p u r e  jako nowość i elegancję.
Dla handlarzy skór!

Prima braune Kipse
utrzymuje zawsze na składzie i poleca 

funt po 17'/, srebr. gr,
Handel skór 22.23 2— 3

RERTHOLD WUTTGE
w Wrocławiu, Oderstrassc 18.

Polecamy nasz dobrze

zaopatrzony skład

NARZĘDZI i MACHIN
R O L N IC Z Y M I

tak własnego wyrobu jakoteż zagrani
cznych i nasz dobrze urządzony

W arsta t m echaniczny.
Własnego wyrobu utrzym ujem y: 

P łu g i  różnych konstrukcyj. 
S iew iarU i (Yictoria Drill).
B rony .
M łó ca rn ie  do kukurudzy.
W a łk i  do rozbijania grudy (Ringel- 

walzen) itd.
Przy wyrobie machin zwracamy uwa

gą naszą szczególnie na to, że takowe sil
nie i odpowiednie do stosunków tutaj 
szych są urządzone. 1931 6—?

Langenhan i Clements
w Czerniowcach. 

Wyłączni zastępcy fabryki
R. H ornsby  & Sons

Grantham w Anglii.

Dr .  S c h w a ig e r a ,
Wegetabiliczoy ekstrakt
leczy pod gwarancją gruntownie nawet za
starzałe, osłabienia siły męzkiej w przeciągu 
4 tygodni. Inne słabości płciowe w najkrótszym 
czasie. Flakonik 2 zł. wraz z przepisem uży
cia. Korespondencje wprost bez pobrania po
cztowego. 2163 3 —6

Dr. Schwaiger.
Wien, VII. Schottenfeldgasse 60.

Zum Mozart
założony w r. 1860 w Wiedniu, Stadt, 

Freisingergasse Nr. 4.
„Godło handlu41

Tanio sprzedawać lecz często.
Najnowsze materje na suknie damskie, 

S z a le  i c h u s t k i  n a  p o r ę  w io s e n n ą  
w w ie lk im  w yborze.

W Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D  
czarnych m aterji.

Wzory franco. 2036 5—?

Schmollinger & Eubock.

Okólnik.

Do ajentów i podróżujących za prowizję.
Pewna F a b ry k a  rzem ien i do  m aszyn we Wiedniu, która może odpowie- 

dziećwszelkim wymogom, poszukuje zdolnych, wprawnych w zawodzie przemysłowym ob- 
znajomionych ajentów i podróiująoycb za prowizję, w odnośnych powiatach przemysłowych 
dla całej fiustrjacko-węgierskiej monarchii i Rumunii pod korzystnemi warunkami. Oferty 
opatrzone poleceniami przyjmuje pod cyfrą : J. 4053 A nuoncen-ILkpedition  B u -  
d o lf  M oose we Wiedniu. 2255 3-4

LW O W SK IE
TOWARZYSTWO STOLARSKIE

we Lwowie przy plaeu Dominikańskim 1. 131 st. 1. u.
polsca swój

w ł a s n e  in i z NAJSUCHSZEGO MATERJAŁU i podług najnowszych i naj- 
gustowniejszych wzorów wykonanemi w y r o b a m i  obficie zaopatrzony

S K & A B  M E B L I
oraz wielki wybór

luster, m aterji na mehle, dywanów, sukna na podłogi, 
karnyszów i kutasów do okien; jakoteż mehli giętych i 

mehli żelaznych
MT po cenach stałych i niskich.

Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do zawodu jego należące ro
boty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego i dokładnego 

wykonania. 2202 4 —8

BANK LWOWSKI
przyjmuje od dnia 1. lutego 1873 r.

W K Ł A D K I
począwszy od jednego złr. w. a. do
każdej wysokości na książeczki wkład
kowe i oprocentowuje takowe po

6°|0 od sta.
Spłaty do wysokości złr. 100 bez wy

powiedzenia. 1897 8 ?
Wkładki i spłaty uskuteczniają się co

dziennie w godzinach urzędowych, to jest: 
od 9tej do Iszej przed południem 

„ 3ciej „ 5tej po południu.
Lwów dnia 3J. stycznia 1873.

wszlkle cierpieniu 
nerw  we w jednej cli wi -

.-------  .      li ugępują po użyci.
pigułek anti-newraigijnych Di- Ćronier. Skład 
w Paryżu w aptece p. Levassar, rue dela Mon- 
naie, 19 - - w Krakowie w arece p. Trauczyń- 

‘orjańskię— w Brodach r 
_ Lwowie • aptece p. Piotra 

Mikolasch. W Warszawie w składach mater
iałów aptecznych, pp. Ferd. Ag. Gallego iLud- 
wika Spiessa. 1810 10—48

NIEŻYT n ia  p i e r s i ,
pują przed użyciem

PASTA pa aa BLAYN,
x  pączków  Sosny M orsk ie j.

W Paryżu w aptece pana B lay n , ulica du 
Marche St. Honore, 7 *— w Krakowie w apte- 

p. Trauczyńskiego -  we Lwowie w aptece
Mikolasza. 1827 24—32

Ponieważ termin losowania zbliża 
się, przeto Dyrekcja uprzejmie uprasza 
wszystkich pp. akcjonarjuszów i kore 
spondentów Towarzystwa, którzy nale
żność za akcje potąd nie uiścili, ażeby 
takową raczyli nadesłać w jak najkrót
szym czasie, a to celem otrzymania 
stanowczej wiadomości co do wysokości 
funduszu, który ma być przeznaczony 
na zakup w r. b. Ostateczny termin 
do przesyłek oznacza się na dzień 10. 
czerwca b. r. 2278 2-3

Dyrekcja Tow. Sztuk pięknych 
w Krakowie.

7i powocu zupełnego zwinięcia
mego tutejszego handlu

towarówpłóciennych i bielizny
i przesiedlenia się co Wiednia, będą wysprzedane wszystkie 
zapasowe gatunki pócien, obrusów i serwet, chusteczek do nosa, 
koszul męzkich i daaskich, kalesonów, spodnie, kaftaników, negliży- 
ków, płaszczów do fryzowania , towarów pończoszkowych itp. itp. 
począwszy od dnii 15. kwietnia.

Ażeby jednak ten tak znaczny skład jak najrychlej wy- 
sprzedać, będą \szystkie towary sprzedawane

o 30°|o niżej cen fabrycznych.
Wysprzedaź twać będzie krótki czas. Odbiorcy większego 

kupna otrzymają jesseze w dodatku znaczny opust (rabat).
Z uszanowaiem

S .  R E I C I I ,
Skład fabryczny płócien i bielizny, przy placu 

Marjackim l. 6 we Lwowie.

Cennik bielizny męzkiej.
Koszule męzkie z prawdziwego holenderskiego, irlandzkiego i rumburgskiego 

płótna zł. 1.85, 2.4), 3 . - ,  3.50, 4.—, 4 50 do 5.10.
Bardzo cienkie z faaiazyjneini przodkami lub haftowanemi batystowemi 
wstawkami, złr. 5.S0, 6.—, 7.—, 8.— do 10.— najcieńsze.

Kalesony męzkie podług niemieckiego lub francuskiego fasonu z najeienszego 
rumburgskiego płótna, złr. 1.20, 1.70, 2.—, 2.25, 2.50 do 3.—.

Skarpetki w różno-koloiowe paski lub gładkie z Fil de Cosse, zlr. 3.— , 3.50, 
4.—, 4.50 do 5.— la pół tuzina.

Koszule męskie z najcieiszego angielskiego szyrtyngu z fałdeczkami lub gład
kim przodem, zł. 130, 2.—, 2.50 i 3.— najcieńsze.

Cennik na składzie będącej bielizny Damskiej.
75 rozmaitych fasonów różnych gatunków koszul damskich, złr. 1.70 2 .—, 

2.25, 2.50, 3 .—, 3.50, 4.—, 5.—, 6.—, 8 .— do 10.— najcieńsze.
Majtki z najcieńszego i najlepszego Chiffonu, elegancko zrobionych i najnow

szego fasonu, złr. 125, 2 .^ ,  2.25, 2.50, 3.— do 3.50 najcieńsze.
Kaftaniki z najcieńszego perkalu najnowszego fasonu, złr. 1.40, 1.80, 2.—, 2 50, 

2.75, 3.— do 3.50-
Bardzo cienkie, z gustownie wyrobionemi najstaranniej haftowanemi wstaw
kami, z łr. 5.—, 5.59, 6.—, 6.50, 7.—, 7.50 do 8.— najcieńsze.

Spódnice do ubiorów kostiumowych i długich sukien podług 100 rozmaitych 
wzorów wypracowane, złr. 2 .30, 2.80, 3 . - ,  3 .25, 3 .50 , 4.— , 4 .60 , 5.—, 
6.—, 7.—, 8.—, 10.—, 12 .- do 1 5 — najcieńsze.

Płaszczyki do czesania podług najnowszego fasonu z usjcienszego perkalu, 
złr. 2.50, 3.—, 3.50, 4.—, 4.30, 5.—, 6.—, 7.—, 8.— do 10 najcieńsze. 

Pończochy damskie wybornego gatnnkn, złr. 2.—, 2.50, 3. — , 3.50, 4.—. 5.— 
6.— do 7.— najcieńsze za pół tuzina.

Nocne koszule damskie z czystego dobrego płótna i najcieńszego angielskiego 
szyrtyngu, z długiemi rękawami, kołnierzem i manszetami, złr. 2.50. 3 25. 

■4. , 4.50, 5.—, 6.— do 7.50 najcieńsze.
Cennik pfótna i chusteczek.

ołoooU: aia daUenE czystego płótna, 65 ct. za pół tuzina.
Chusteczki z rumburgakiego i irlandzkiego płótna, zlr. 1.— , 1.10 , 1.50, 1.75, 

2.—, 2.25, 3. -, 3.50, 4.—, 4.50, 5.—, 5.50, 6 .— do 7 .— najcieńsze za pół 
tuzina.

Francuskie batystowe chusteczki t  kolorowemi brzegami i czysto b ia łe , złr.
1.40. 1.75, 2. , 23 0, 3. —, 3.50, 4.—, 5.— do 6.— najcieńsze za pół tuzina. 

Sztuka prawdziwego płótna białego na kosznle męskie, po 25 łokci wiedeńskich 
złr. 9.—, 9.50, 10.—.

Sztuka najcieńszego płótna jak skóra . najlepszego w yrobu, po 30 łokci wie
deńskich, złr. 13.—, 14.—, 15.—, 16 .-  , 18.— do 20.— najcieńsze.

Sztuka płótna holenderskiego po 40 łokci w iedeńskich, na koszule dla dam i 
dzieci, lub na pościel, złr. 14.50, 15, 16, 17 najcieńsze.

0  4 0  sztuk rumburgskiego, holenderskiego, irlandzkiego bilefeldskiego 
" 4 : 0  i szwajcarskiego webowego płótna po 50—54 łok. w ied ., na 14 

i 16 koszul mezkick, najlepszy gatunek, pierwej po złr. 22, 25,
28. 32. 38. 43. 48. 52. 58. 65 do 120; g |g> '  kosztu je  teraz  
sztuka tylko  z łr . 18, 30, 33, 34, 38, 30, 35, 40,
45, 50, 55, 60, 70, 80 do IO O  najcieńsze. __________ _

Znajduje się także na składzie wielki wybór płótna bez szwa na prze
ścieradła, bielizny stołowej w pojedynczych serwetach i obrusach, ręczników 
dreliszkowych i adamaszkowych, najcieńszych nakryć stołowych w garniturach 
na 6, 12, 18 i 24 osób, prawdziwych angielskich szyrtyngów w całych sztukach, 
równie też i na łokcie barchany, drelichy kolorowe, firanki, kaftaniki i majtki, 
trykotowe i t. p. Wszystkie tu  wymienione artykuły będą w porównaniu z po
wyższym cennikiem jeszcze znacznie niżej ceny sprzedawane.

Wszelkie zamówienia z prowincji będą za nadesłaniem gotówki lub za 
pobraniem pocztowem najrychlej i jak najrzetelniej uskuteczniane.

Sprzedaż; trwać będzie tytko krótki czas 
i odbywa się jedynie w handlu płócien i bielizny 
S. R E IC H A , plac H arjacki Ar. 6 , w (łomu P u n th e r a ,  
obok h a n d lu  optyka p. B o s c n y i t z a .  2058 11—12

i

Cement portlandzki.
Prawdziwy angielski cement portlandzki, 
Grodzicki cement portlandzki,
Prawdziwe belgijskie smarowidło do wozów,

w na jlepsze j ja k o śc i, po  najtańszych cenach  
utrzym uje zaw sze w  zapasie , g łów n y  s k ła d  
d la  G a lic ji

Augnst Schellenberg «
we Lwowie. %

Buraków pastewnych olbrzymich korzec złr. 18, garniec 80 ct.
Marchwi pastewnej olbrzymiej cetnar złr. 45, funt 60 ct. 
Kukurudzy amerykańskiej (koński ząb) ct. z i. 20, funt 25 ct. 
Kukurudzy zwyczajnej bukowińskiej cetnar złr. 10, funt 15 ct. 
Koniczyny czerwonej korzec od 36 złr. do 45. funt 36 ct.
Lucerna francuska bardzo czysta cetnar zlr. 54, funt 65 ct.
Rzepak letni korzec zlr. 2, garniec 60 ct.
Lnianka (Rzyj) korzec zlr. 12, garniec 50 ct. 2212 2-
Len rygski oryginalny cetnar zlr. 25, funt 28 ct.
Rzepa ścierniówka cetnar złr. 72, funt 80 ct.
Tarnips olbrzymi oryginalny angielski cetnar zlr. 80 fuut 1 zlr. 
Tymotki, cetnar od 16 do 24 złr.
Flance szparagów olbrzymich 31etnich, kopa 2 z ł r . ,

oraz wszelkie inne nasiona traw, drzew lasowych, jarzyn, 
kwiatów itp. poleca, ręoząc za icń dobroć

pierwszy skład nasion we Lwowie W lU ielm a Adam a plac MarjackiNr. 10.

! Kurcze epileptyczne (padaczkę)
leczy listi. wnie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych D r . O. K ilLiscil.

w B e r lin ie , Louisenstrassse 45. 1850 12 Q
Obecnie przeszło tysiąc chorych pozostaje w leczenia. ,

i
ol la  pr os z k i  s e i d l i c k i e .

1®¥ffi3l rozmaitsmi środkami domoweuii pierwsze miejsce, co stwierdzają ze wszystkich 
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zam ulenia i  za tkan ia  ciała, 
niestraw ności i zgadze , dalej w kurczach . cierpienia nerek , nerwowym bolu głowy, 
uderzenia k rw i, reumatycznych afekcjuch, hysterji, skłonności do w ym iotów  i t. p.

Cena p u d e łk a  o ryg in a ln ego  w raz  x  przep isem  użyc ia  
kosztuje 1 z łr . a . w.

Odka f r a n c u s k a  i sól .
Najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — nszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 1870 6 - ?

W  flaszkach  w raz  z przep isem  nżycia  80 ct. a. w.

W
Ulej tranowy z wątroby dorsza.
i l  Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek trann lekarskiego z Bergen w Nor- 

wegii, którego nie ja leży zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.
Prawdziwy olej tranow y z  wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut

kiem w słabościach piersiow ych  i płacowych, szkrofułach  i słabościach Bachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne i reumatyczne, również jak i chroniczne w yrzu ty  
mskórne.

C ena 1 flaszk i w raz  z przep isem  użyc ia  1 z łr . a . w.

We LWOWIE apt. A. Berliner, Z. Ruokera, Kleina Wwa, K. Schubiith, F W. Królikowski.
' B iałej Reichart, apt.

„ Keler, apt.,
, „ J. Berger
, Brzezanach  Adalb. Kordecki, ap.,
, Brodach  Ed. Liska ap.,

,, E. Grnnnspann, ap.,
„  M. S. Francos,

, Ohodorowie Z. J. Krynicki, 
Czerniowcach Karol de Chalbazam, ap., 

, „ Brzozowski,
, „ Ig. Schnirch., Dobromilu  A. Grotowski, ap ,
, Drohobyczu  Kleczkowski,
, Glinianach  Hełm, apt.,
, H usia tyn ie  Teofil Burnatowicz,
, J aworowie L. Lachowicz, ap.,
, K ałuszu  Bachalski.

„ Rzaczyński,
, Kołomyji L>aw. Kramer,
, Krakowie dr. Sawiczewski, ap.,
, ,, M. Jawornicki,

w Krakowie  Józef Jabn,
„ „ Józef Trauczyński,.
„ J .imano wie Ant. Muller, apt.,
„ Now ym  Sączu  Kosterkiewiczowa, wdowa 
„ Nowym Targu  C. Laur,
„ Podgórzu  S. Schletinger,
„ Przem yślu  Gaidetschka,
„ „ E. Macbalski,
„ Izcszowie  J. Scbaitter i sp.,
„ 'kołem W. Liebesmann,
„ tanisłuwowie  Stecher-Sebenitz 
„ S try ju  K. Krzyżanowski,
„ iuczawie E. Botczat,
„ Tarnopolu  A. Morawetz,
,, „ C. Buchelt,
„ Tarnowie  W. T. A. Wielogórski,
„ Wadowicach F. Foltiu,
„ Zaleszczykach  J. Kodrębski, 
n Zbarażu  N. Siissemann,
„ Złoczowie O. Fadenhecbt.

Glosy Publiczności.
') Oracu.Do pana aptekarza Purgleitnera

Pudełko, w którem znajdywała się f la s z c e ^  syropu z podfosforu w apjiąna, 
otrz>inalem dnia 13. lutego r. b. za co j>»vu oświadczam najczulsze,podziękowanie.,A|!rzy- 
tem-ośmielam się, nieco o tym irodktrpowiedzieć. Od czasu jak podług przepisu zażyWMU 
syrop z podfosforanu wapna , czuję się być ożywio-nym, świeżym , a-yrrsytem zanwatae., 
że bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest normalne, również skóra je st jeszcze aucha 
i gorąca, czego przedtem nie było. W nocy pocę s ię , apetyt u jdzie. tylko po jedzeniu 
miewam febrę żołądkową, na co pomagam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo m ifa titt lk o  
r a n . bez wymiotów, bole piersi ustały zupełnie, i oddecham wolno bez doftfBWSei. 
Przed zażywaniem syropu była moja skóra zimna jak lód , a paznogcie zachodflfly mi 
niebiesko, cera twarzy ió łta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynam jjłf% jtać. 
Krótko powiedziawszy, czuję się przy biciu pulsu 80—90 stopni lepiej i byłipm  zado
wolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz moje podziękowanie
Z uszanowaniem F /a a d sz e k  N ager.

Ten nowy środek, zalecony suchotnikom , 
. osłabienia  piersiow e,-tuberkuly, zatw ar

dzenie wątroby, usuwa w nadzwyczaj szybki 
sposób wszystkie okazujące się objawy pe- 
wyższjch słabością

Pod w pływ em tego  lekarstw a uspokaja e ię  
kaszel, poty nocne ustępują a slaby przycho
dzi w krótkim czasie do zdrowia i f isz y .

V słabowitych dzieci działa ntLSfttto- 
cnienle kości.

_  Cena flaszki 1 zl. 10 ct.

Znany powszechnie i podług zdania lekar
skiego wielostronnie wypróbowany

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na

Dostać można zawsze w świeżym stin ie  po 
cenie 80 ct. za flaszkę..-

J. E n g e lh o fe r a

Esencja muszkułowa i nerwowa
z aromatycznych ziół alpejskich.

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym, oczu i ‘!ltą*ów, 
■zefiw zawrotowi głowy i holu krzyżów, osłabieniu nerwów i c iała , a do wzi&ĆlliSiia 
ginów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena I zł.

sporządzony z podfosforanu wapna  
według Grimault w Paryżu.

Woda do ust
Dr. Brumia,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu, 
uznana

w skutek nader licznych doświadczeń
i specyficzny środek do zagojenia rozranionycb dz iąse ł, do usuwania euchną- 

, wstrzymania postępującego próohnienia zębów.cego oddechu i
Cena flakoniku 88 ćt. 1917 6 - ł S

Likier żołądkowy
D r a  K ro iu hh o lza .

Likier ten przyrządzony z wzmacniają
cych roślin , działa szczególnie .stuteeetńs 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywiera najzbawienniejszy wpływ na zdro
wie. Może on być doskonałym towarzyszem 
i a polowaniu przv wycieczkach i w poaróły. 

Cena flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we Lwowie u K. 
przy ulicy ‘Krakowskiej, u aptekarzy Zy<j. Ruokera dawniej Tomanka, Mikolasoha, B e l s e n ,  
w apt. pod węgierską koroną J. Piepesa i w handlu galant. KSmita Strzyiowskiogo.

W Białej u P. Knausa; w Bochni u B. Eadeilchachta, w Czerniowcach u T. Za- 
chariasiewicza i Rojańskiego, w Jarosławiu u I Bajana, w Kołomyi n F. Zacharjasiewicza 
i Schai Hermana, w Krakowie u K. Hermana, W. Feng i J. Jahna, w Rzeszowie u J . Senatora, 
w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. Tomanka i Sp., w Tarnopolu n M. Schlifki, 
w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliczce u Charskiego w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego i Sp-

Wydawca, właściciel i  odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla.


